
Nr. 223. Czwartek 29. Września 1864. Rak III.
Wychodzi codziennie o godzinie trzeciej 

popołudniu.
P r z e d p ł a t a  w y  n]o s i :

kwartalnie
MIEJSCOWA we Lwowie 3 i t r .  75 ct.

(w  państwie austrjack. 4 r 80 „
do Prus . . . .  1 tal.

„ Rzeszy niemieckiej 5 r
,  Szwecji i Danii 6 r

£  } „. Francji  . . . .  20 frank,
§ |  - Anglii i Belgii 17 „
;  |  Wlocli i Szwajcarji  23

- Turcji i ks. Nadii. 17 „

Numer pojedyńczy kosztuje 8 centów.

P rzedpłatę p rzyjm u ją:
Bióro Administracji „GAZETY NAKODOWEJ“ przy 

ulicy Wałowej pod I. 285 m., tudzież wszystkie urzęda 
pocztowe austrjackie.

OGŁOSZENIA (Inseraty j wszelkiego rodzaju przyj
mują się za opłatą od miejsca objętości wiersza dro 
bnym drukiem 6 centów, oprócz optaty stęplowej 30 
centów za każdorazowe umieszczenie.

Przedpłatę  i ogłoszenia na całą F r a n c j ę  przyj
muje jedynie  p. L u d w i k  P ł o ń s k i  w Paryżu Boule- 
vard du Prince Eugóne 59.

W Wiedniu pryyjmuje ogłoszenia i p renum era tę  
bióro anonsowe p. Alojzego Oppelika. Wollzeile Nr. 22.

LISTY wszelkie winny być przesyłane „ f r a n c o . -  
LISTY’ r e k l a m a c y j  n e  nieopieczętowane nie ulegają 
frankowaniu RĘKÓPISMA nadsyłane do redakcji nie 
zwracają  się i będą  niszczone.

Administracja Gazety Narodowej i 
Dziennika Literackiego zaprasza do pre
numeraty na te oba pisma.

G a z e ta  N a ro d o w a  z przesyłką po
cztową od 1. października do końca gru
dnia .......................................4 złr &0 ct.

w miejscu . . . 3 „ 15 „
D z ie n n ik  L i te r a c k i  z przesyłką po

cztową od 1. października do końca gru
dnia .................................... 2  złr. 40 ct.

w miejscu......................2  „ 10 „
(K om pletnych  eg zem p la rzy  D zienn ika L ite ra 

ckiego od t .  s tyczn ia  do końca w rześn ia  1864 do
stać można dotąd w Administracji za cenę 6 zlr. w. a.)

Organizacja szkół początkowych w 
Królestwie.

Pod zwierzehniem zawiadywaniem Za
rządu oświecenia, nadzór ogólny szkół 
AYSzystkich ma zostawać przy naczelnikach 
dyrekcyj naukowych, które będą sądząc z 
tego ukazu instytucją policji szkolnej. Gmi
ny wiejskie i miejskie same zakładają i 
utrzymują szkoły; prawo wyboru nauczycieli 
wiejskich, ukaz zostawia gminom wiej
skim, miejskim zaś gminom je odbiera. 
Dla czego : czy gminy wiejskie są wy- 
kształceńsze od miejskich, lepszy więc 
mogą wybór uczynić? Tak nie sądzi za
pewne i rząd moskiewski ; ale wiejskim 
gminom pomimo prawa wyboru, można 
narzucić nauczyciela, mianowicie, iż na
czelnik dyrekcji naukowej ma bezwzglę
dne prawo przyjęcia lub odrzucenia wy
boru. Jemu zostawiona jest nieograniczona 
i bez Kpclacji władza orzekania; czy wy
brany ma potrzebne uzdolnienie ezy nie, 
a żadnych niema przepisów co do wy
maganych warunków tego uzdolnienia. 
Gmina* więc tego nauczyciela wybrać mu
si, którego jej naczelnik nasunie, a tym 
naczelnikiem będzie niezawodnie oficer 
lub policjant moskiewski.

Gmina odpowiada solidarnie za każde 
polityczne przestępstwo nauczyciela. Ukaz 
mówi: „ J e ź l i b y  n a u c z y c i e l e  l ub
n a u c z y c i e l k i  o k a z a ł y  s i ę  w i n n e  - 
mi  r o z s i e w ra n i a  s z k o d l i w y c h  w i e 
ścią a l b o  p o d m a w i a n i a ,  l u b  j a -  
k i c h b ą d ż  i n n y c h ,  p r z e c i w n y c h  
o g ó l n e m u  p o r z ą d k o w i  z a m i a 
rów,  z e b r a n i e  g m i n n e  u l e g n i e  k a 
r z e  p i e n i ę ż n e j ,  w y r ó w n y w a j ą -  
cej  r o c z n e j  p ł a c y ,  p r z e z  w i n 
n e g o  p o b i e r a ń  ej.* Więc cała gmina 
czy to wiejska czy miejska ma pełnić 
względem wybranego przez siebie lub na
danego jej od rządu nauczyciela obowiązek 
tajnej policji, szpiegostwa, inaczej kontry
bucją będzie obłożona. Jest w tern coś 
tak potwornego, że czytając to, trudno 
własnym oczom wierzyć. Już dla tego sa
mego żadna gmina nie powinna sobie ży
czyć szkoły i nauczyciela u siebie, jeźli 
nie chce być materjalnie zrujnowaną, a 
zepsutą moralnie.

W szkołach katolickich, protesranckich 
i żydowskich początkowych mogą być na
uczycielami osoby wszelkiego stanu i 
wyznania, czyli jasno mówiąc: Moska
le mogą pełnić funkcje nauczycieli. Tyl
ko w szkołach dla unitów lubelskich ma
ją być jedynie nauczycielami nieodmiennie 
sami tylko russey, to jest Moskale, a mo
gą być i wyznania grecko-unickiego.

Religię, pismo święte, biblijną liisto- 
rję wykładać mają nauczyciele świeccy 
innych przedmiotów; a wykładać może w 
szkołach wiejskich i ksiądz miejscowy, 
jeżeli naczelnik dyrekcji naukowej na to 
pozwoli. W szkołach miejskich bezwzglę
dnie nauczyciel świecki ma wykładać reli- 
gie. Więc religijne wykształcenie dzieci 
wiejskich odjęte jest w zasadzie, a w mia
stach bezwzględnie duchowieństwu wszy- 
sigąch wyznań. Moskwa bowiem widzi w 
duchowieństwie unickiem, łacińskiem, pro- 
testanckiem i żydowskiem wrogów swoich, 
i odsuwa je nietylko od kierownictwa szko
łą początkową, lecz i od wykładu religii

dzieciom. Stronnictwo postępowe w Eu
ropie dąży do wyzwolenia szkoły z pod 
kierownictwa duchowieństwa. Moskwa 
jeszcze jest postępowszą, bo usuwa księży 
nawet od nauczania dziatwy relig ii! Jest- 
to potworność do niepojęcia! A tak się 
obawia duchowieństwa że wyraźnym pa
ragrafem zastrzega iż nietylko religii, lecz 
żadnego innego przedmiotu, nawet nauki 
abecadła nie śmie należący do jakiegokol
wiek zakonu albo kongregacji duchowny 
udzielać w szkołach początkowych — nie 
może być nauczycielem!

Tylko tam, gdzie w miastach zapro
wadzone będą szkoły oddzielne dla mnie
manych Niepolaków, to jest dla protestan
tów, żydów i t. d., tam gmina ma prawo 
wybrać sobie nauczyciela duchownego do 
nauki religii, jeżli naczelnik dyrekcji na
ukowej go potwierdzi. Prawo to nabywa 
więc gmina po wyrzeczeniu się swej naro
dowości.

Nie Wydział oświecenia wybiera lub 
przeznacza książki , z których mają u- 
czyć w szkołach początkowych , lecz in
stytucja, nic z oświatą niemająca wspólne
go, t. j. komitet, urządzający stosunki grun
towe wedle ukazu z 2. marca, komitet, 
złożony z samych prawie oficerów mo
skiewskich.

Komitet ten oznacza, w jakim języku 
ma być dziatwa uczona w szkołach po
czątkowych, czy w polskim, niemieckim, 
moskiewskim, litewskim. Ukaz wpraw
dzie mówi iż w języku większości, lecz 
komitetowi zostawia bez apelacji rozstrzy
gnięcie, jakiej narodowości jest większość!

Ukaz mówi, iż gmina ma p r a w o  pr o-  
s i ć rządu, ażeby przez laT 10 dodawał 
połowę kosztów na utrzymanie szkoły, a 
zarazem wskazuje że jeżeli mieszkance 
(nie mówi nawet, czy większość — dosyć 
więc jeżeli dwaj, trzej) zażądają zaprowa
dzenia obok polskiego, litewskiego, i t. d. 
i języka moskiewskiego, język ten m u s i  
być zaprowadzony. Zaprowadzenie więc 
języka tego będzie niezawodnie warunkiem 
zapomogi rządowej.

Naczelnik naukowy ma prawo każde
go czy z wyboru gminy, czy z własnej no
minacji, nauczyciela lub nauczycielkę u- 
sunąć natychmiast i bez apelacji, „ j e ż l i  
p o w e ź m i e  p r z e k o n a n i e  ż e  t en  l ub  
t a  w y k ł a d e m  s wo i m a l b o  p o s t ę 
p o w a n i e m  s z k o d l i w y  w p ł y w  n a  
d z i e c i  w y w r z e ć  m o ż e * .

Paragraf ten robi z naczelników dy
rekcyj naukowych najdowolniejszych w 
świecie policjantów. Nauczyciel nie po
trzebuje najlżejszego popełnić polityczne
go przekroczenia — bez najmniejszej przy
czyny może być w każdej chwili oddalo
ny. Gdyby istotnie było p o d e j r z e n i e  
jakiegoś szkodliwego z a m i a r u  u niego, 
natenczas oprócz jego usunięcia bez pro
cesu, gmina płaci nadto kontrybucję, jak  to 
powyżej zacytowaliśmy. Samo w i d z i 
m i s i ę  naczelnika o możliwości szkodli
wego wpływu nauczyciela na dzieci, po
zbawia nauczyciela posadjr. Aby to w i- 
d z i m i s i ę nie powstało, nauczyciel mu
si dawać nieustanne dowody swej lojalno
ści dla cara i Moskwy przy uczeniu dzie
ci abecadła!

Z tych kilku wskazówek każdy sobie 
wyobrazi, ozem ma stać się ta świeża or
ganizacja szkół początkowych w Kongre
sówce. Jestto na jak  najobszerniejszą ska
lę rozwinięta instytucja policji tajnej i ja 
wnej. Naród od dołu ma być przez te 
szkoły rozbity na oddzielne części skła
dowe. Ci co się od narodu wydzielić i ja 
ko obcy mu żywioł stanąć mają, otrzy
mują przywileje, które bezwzględnie od
jęte są z góry ludności polskiej łacińskie
go obrządku. Szkoły początkowe usunię
to z pod naturalnego wpływu i nadzoru 
ukształceńszej klasy, po wsiach i miaste
czkach duchowieństwa i inteligencji miej
scowej, a oddano pod nadzór i kierunek 
policjantów.

Przegląd polityczny.
Ze s p r a w  a u s t r j a c k ic h  mann dwie do 

zap isan ia : otwarcie sejmu dalmatyńskiego dnia 
26. b. ni. i sankcję uchwały sejmu siedmiogrodz
kiego, aby dla Siedmiogrodu i utworzono osobny 
sąd najwyższy z siedzibą w Siedmiogrodzie. 
Sankcja przyzwala na to z wyjątkiem, aby sąd 
ten rezydował w Wiedniu, w czem leży ró
żnica.

Bankructwo Brosehego w Pradze dotknęło 
bardzo wiele domów handlowych w Wiedniu i 
w Niemczech.

Botschafter twierdzi, iż część niedoboru na 
rok bieżący ma być pokrytą  puszczeniem w o- 
bieg pożyczki podatkowej 30 — 40 milionów.

Zjazd cesarza  N apoleona z królem pru 
skim zdaje się nabierać znowu pewności. W 
Karlsruhe miano zapowiedzieć już urzędownie 
jego przybycie do Baden-Baden, dokąd także 
i car ma zawitać.

M anew ra p ru s k ie  pod Berlinem potrwają 
do dziś d. 29. b.m. Charakterystycznem jest icli 
wykonanie. Wojsko pruskie, tam zgromadzone, 
podzielone jest na dwa wielkie oddziały: za
chodni i wschodni. Pierwszy ma przedstawiać 
Francuzów, maszerujących na Berlin, drugi za
słania stolicę przed niemi i odpędza ich.— Jen. 
Gablenz powrócił już do Szlezwiku i Jutlandji, 
gdzie armia sprzymierzona wybiera się na leże 
zimowe, i wznosi wszędzie fortyfikacje od 
strony Danii.

Amerykańskie dzienniki podają ciekawy 
plan, jakoby  przez B i s m o r k a  przedłożony w 
Wiedniu. Niemcy całe mają być podzielone na 
dwie połowy, północną protestancką i południo
wą katolicką. Król pruski zostałby cesarzem 
Niemiec północnych, cesarz austrjacki cesarzem 
południowych. Aby ująć Europę dla planu tego, 
Francja  ma otrzymać lewy brzeg Renu, Wło
chy Wenecję, a Muskwa jeszcze kawał Polski.

O obecneiu  p o łożen iu  w ojenn en i w  p ó ł
nocnej A m eryce pisze jenerał Grant co nastę
puje w liście do jednego z swych p rzy jac ió ł :

„Dla zupełnego utrzymania ITnii potrze
ba jeno wytrwałości i zgody państw Północnych. 
Buntownicy walczą już ostatniemi siłami. S tar
ce i dzieci stoją na warcie w więzieniach i przy 
mostach dróg żelaznych, równie j a k  i w wiel
kiej części pozycyj oszańcowanych. Nie mogą 
już zastąpić ani jednego człowieka, któregoby 
stracili. Prócz straty w różnych potyczkach, 
tracą dziś dziennie po jednym  pułku przez de
zercję i inne przyczyny; koniec buntu wnet więc 
nastąpić musi. jeżeli tylko sami wiernymi sobie 
pozostaniem. Jedyna nadzieja buntowników po
lega na niezgodzie Północy. Niezgoda Północy 
sprowadziłaby buntownikom posiłki z Tennesse, 
z Kentucky i Missouri, nas by zaś osłabiła. T e 
raz wszystkich dokładają starań, ażeby się u- 
trzymać przynajmniej do wyboru nowego pre
zydenta. Od tego wyboru spodziewają się szczę
śliwej dla siebie zmiany. Liczą na kontrrewo
lucję, na wybór stronnika pokoju. Nasi p rzy ja 
ciele pokoju bardzo się jednak  mylą, sądząc, 
że za rozdziałem Południa od Północy nastąpi 
pokój. Południowcy żądaliby zwrotu niewolni
ków uwolnionych i wynagrodzenia strat, jakie  
ponieśli.“ — List ten ma widocznie barwę opty
mistyczną.

Nieprzyjaciele świeżej k onw en cji francm :k o- 
w ło sk ie j nie mogąc ani w Turynie ani w P a 
ryżu zapobiedz jej donośności, zak łada ją  dźwi
gnię do jej złamania w Rzymie. Na dworze 
Ojca św. musi być wielka przeciw niej agi.tac, ja, a 
dwór rzymski musi być zachwiany w pie rwotnem 
swem przychylnem mniemaniu, kiedy póJurzędo- 
wy organ drugiego cesarstwa, Constit utionnel, 
już po raz wtóry usiłuje usunąć pod ejrzliwo- 
ści kurji apostolskiej i konwencję zaw; irtą  w y
stawić w świetle, dla niej nąjkorzystn ięjszem. 
Gabinet francuzki ma i w Rzymie sam ^ m  swo
ich prokuratorów.

Rzymska Kar. np. z d. 25. b.m. og łasza  mo
wę kardynała Bonnechose, miana p rzy  sposo
bności nadania mu baretu, w której pow iada  
ten kardynał, że cesarz Napoleon pragnie zawsze 
gwarancji świeckiej władzy papieża.

Neuc Freie Presse nie przestaje iradzić A u -  
strji, aby się miała na baezności. W k o r e s p o n 
dencji z Paryża piszą je j :  ..Artykuł dziennika 
la France o nowym zwrocie w sprc.wie włoskiej, 
zwrócić powinien i we Wiedniu s zczególniejszą 
uwagę. Pospieszam więc nadesłać wam jeszcze 
kilka wiadomości, które u w a ż a j  możecie .jako 
dodatek do genezy umieszczone go przez h a n c e  
artykułu o kwestji włoskiej. Nasamprzód jest  
to dla wtajemniczonych znan ^ rzeczą, że ce
sarz ma to silne przekonani e ,  iż istnieje już 
święte przymierze trzech mo carstw północnych, 
a ich gabinety m ają  być gorliw ie  zajęte wcią- 
gnieniem do tegoż przymie rza i Anglii. Cesarz 
przypisuje temu spełznien.ie na niczem swoich 
zamiarów przywrócenia aliansu mocarstw za
chodnich, a niezadowolenie z teg o ,  popchnęło 
go więcej niż święte p rzym ierze  do chwycenia

inicjatywy wobec Włoch. Jako trzeci powód po
dają, że cesarz więcej niż niemieckie gabinety 
uprzedzony jest myślą, iż prusko - austrjacka 
przyjaźń przyprowadzi do skutku projekt refor
my związkowej, zjednoczenie Niemiec. Drouin 
de Lhuys starał się o ile możności wyjaśnić ce
sarzowi, iż nie istnieje jeszcze święte przymie
rze mocarstw północnych, lecz zawartem być 
łatwo może przez poruszenie kwestji w łoskiej; 
przedkłada! on, rzec można, dowody nawet, iż 
zjazdy w Kiwingen i Karlsbadzie!bynajmniej 
nie odniosłyby podobnego skutku,— lecz nadare
mnie. Cesarz naprzeciw tego wszystkiego sta
wiał tylko swoje niezłomne, lecz na dobrych, 
tylko jemu znanych powodach oparte przeko
nanie i niem się kierował.

„Dodać wszakże należy, iż książę Napoleon 
obrabiał pana Drouin de Lhuys tym razem ze 
skutkiem, bo nie mógł wstrzymać się od try 
umfującego w y rażen ia : „Jesteśmy teraz w dro
dze do Wenecji, l e n t e m e n t  m a i s  v i;gou- 
r e u s e m e n f *  (zwolna ale żywo).

Z aburzenia w  T uryn ie trwały przez trzy 
dni, począwszy od d. 20. Dnia następnego p rzy
szło ja k  wiadomo do rozlewu krwi. Wojsku, 
gwardji narodowej i municypalnośei powiodło 
się przywrócić tego dnia porządek obustron- 
nemi ofiarami. Przez cały ten czas, j a k  widać z 
okrzyków, wznoszonych przez tumultuantów, ża
dne stronnictwo polityczne nie brało w rozru
chach udziału. Nadużywano tylko nazwiskarze- 
czypospolitej i Garibaldego, aby nadać ruchowi 
cechę manifestacji narodowej. Tymczasem był 
on tylko czysto miejscowym, z egoistycznych 
pobudek pochodzącym. Największą nienawiść 
objawiły tłumy przeciw policji i je j  naczelniko
wi. Kwestora policji musiała siła zbrojna uwol
nić z rąk  pospólstwa. Lud był uzbrojony w 
rewolwery i sztylety, które pozabierał, plądrując 
składy broni. Na placu zamkowym, przed gm a
chem ministerstwa pierwszy strzał padł ze stro
ny ludu na wojsko, które poprzód pozdejmowa
ło bagnrny z karabinów. Dopiero po tym strza
le, przypadkowym może, nastąpiły salwy ostre. 
Rząd wytoczył śledztwo dla zbadania, czy woj
sko było zmuszone do użycia broni w tym razie.

Ranek d. 22. b. m. przeszedł spokojnie. Jak  
zwykle w takich razach, obiegały pogłoski, iż 
Menabrea oświadczył, że myśl przeniesienia sto
licy pochodzi od margrabiego Pepoli, że prezy
dent senatu Sclopis podał się do dymisji, że 
prezydent Izby poselskiej Cassinis głosować bę
dzie przeciw przeniesieniu stolicy. Na ulicach 
rozdawano broszury, rozbierające tękwestję . ży 
wotną dla miasta. Wzburzenie zaś nie zmniej
szało się , — ze wszech stron obawiano się, iż 
stronnictwo klerykalne złączy się z Mazzinista- 
mi, ażeby sprowadzić wywrót porządku społe
cznego; z drugiej strony pogłoska, że Garibal
di odrzucił stanowczo objęcie steru powstania, 
było oliwą,: laną na ogień. Po południu ujrzano 
piakaty, wzywające do subskrypcji na „ofiary 
dnia 2i. września.- Po ulicach tworzyły się gru-

§y, rozprawiające o obecnych wypadkach. Zale
wie zapadł zmrok, zaraz na nowo poczęły się 

zbiegowiska. Karabinierów wyszydzano, tu i 
ówdzie zdarto królewskie godła, było nawet 
słychać, iż zrabowano kilka składów broni. — 
Ze strony ministerstwa nie czyniono żadnych 
kroków do przywrócenia po rządku ; w końcu 
wystąpiła znaczna liczba notarjuszów, adw oka
tów. kupców, rozpowszechniając plakaty, w ysta
wiające niemoc ministerstwa, mającego 25.000 
żołnierzy do rozporządzenia. „Pozostańmy w 
granicach lojalności, mówi plakat, a minister
stwo na ławie oskarżonych zda sprawę z anti- 
narodowego czynu zrzeczenia się Rzymu. Tyl
ko precz z krokami nieprzyjacielskiemu powin
niśmy mieć tylko jeden program, t. j. — mini
sterstwo na ławie oskarżonych.* Około 9. go
dziny wieczorem przyszło znowu do przelewu 
krwi na Piazza San Carlo. Są o tern telegramy, 
szczegóły zaś niewiadome.

Podług ostatnich depesz nie przyszło po 
23. b. m. do dalszych rozruchów. Członkowie
ministerstwa Minghettego oświadczyli d. 22. k ró
lowi, iż są gotowi ustąpić, jeżeli uważa ten 
krok jako potrzebny do przywrócenia spokoju 
w Turynie. Zrobili jeszcze uwagę, że nie poda
li się z tego powodu od razu do dymisji, po
nieważ obawiali się. ażeby nie obwiniono ich, 
iż chcą zrzucić z siebie odpowiedzialność za 
te wypadki. W skutek tego wezwał król do 
siebie jenerała  Lamarmora, wezwał minister
stwo do ustąpienia i polecił jenerałowi utwo
rzenie nowego gabinetu. Lamarmora zwrócił się 
też do hrabiego Ponza San Martino i do pp. 
Lanza i Petiti. Dziennik Slampa utrzymuje, że 
ci ostatni trzej panowie przyjęli, zaś hrabia 
Ponza odrzucił. Spodziewają się tutaj manife
stu króla do ludu; jego zachowanie przyczyniło 
się najwięcej do uspokojenia umysłów. Wiedzą 
o tern, iż tyiko z niechęcią zgodził się na prze
niesienie stolicy: miał on powiedzieć: „Czynię 
to w interesie Włoch i niemaro p raw a nazywać 
to poświęceniem, co jest pełnieniem prostem o- 
bowiązku.* Zaprowadzenie nowego ministerstwa 
nie zmienia zupełnie konwencji, chociaż Min* 
ghetti i koledzy jego padli ofiarą niechęci Tu-
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rynczyków, dla których był nadzwyczajną nie
spodzianką zwrot ten nag?v. Nowe minister
stwo ma być już całkiem UKonstytnowane.

Dnia 20. b. m. przedsiębrano w nocy, j a k  
donosi austrjacka TneMer Złu., w Mediolanie 
i Bergnmo kilka aresztowań, stojących j a k  się 
zdaje w związku z znanym spiskiem w połu
dniowym Tyrolu, ponieważ między aresztowa
nymi było także kilku żyjących w Medjolanie 
południowych Tyrolczyków, u których znalezio
no kompromitujące korespondencje. Z przechwy
conych tych korespondencyj pokazuje się mię
dzy innemi iż ostatniemi dniami w ys^no zua- 
czną ilość broni i amunicji do Riva (w Tyrolu 
południowym) jeziorem Garda. Niewiadomo czy 
rząd włoski schwytał tę broń, czy też j ą  gdzie 
ukryto. Tyle tylko jest rzeczą pewną, że w 
kilku miejscach na lombardzko-tyrolskiej gra
nicy szukano schowków broni, co jednakże było 
zupełnie bezskutecznem.

W  s p r a w ie  .jenerała L a n g ie w ic z a  toczy
ły się j a k  wiadomo układy między rządem 
austrjackhn i szwajcarskim o w.\puszczenie go 
z twierdzy Josefstadt. O przebiegu tych roko
wań słycntć było dotąd, że gabinet wiedeński 
w ogóie okazał gotowość wypuszczenia Lantrie- 
wieza na wolność, który tymczasem stał się ho
norowym obywatelem Szwajearji, jeźli szwaj
carska rada związkowa przyjmie odpov icdzial- 
ność za skutki tego k ro k u , a mianowicie za 
możebny dalszy udział Langiewicza w powsta
niu polakiem. Rada związkowa oświadczyła na 
to także w ogóle gotowość przyjęcia na siebie 
takiej poręk i: gabinet wiedeński zaś odpowie
dział, że podług jego zdania ogólnikowe zapewnie
nie w tym kierunku nie wystarcza, lecz potrze
ba specjalnych rękojmi. Tak rzeczy stoi a i 
dzisiaj. Ciekawego poglądu na szczegóły ukła
dów, tudzież na m o ty w a , które przeszkodziły 
na razie rządowi austriackiemu uczynić zadość 
wymaganiu Rady związkowej, nastręcza zami ‘sz- 
czone poniżej pismo szwajcarskiej kanoe!arji 
związkowej do Langiewicza z dnia 12. bm., 
które przełożyliśmy z P-My.y;/ w iedeńskiej:

„Berno 12. wiześnia.
„Szwajcarska, kancelaria związkoim  do pana 

jenerała Langiewicza tr Josef.stadzie.
„Panie jenerale ! Ces. minist r snraw za

granicznych hr. Reehberg wyraził się świeżo w 
nocie, wystosowanej do tutejszego poselstwa, iż 
żądaniu, aby pana bezzwłocznie wypuszczono, 
nie można zadość uczynić. Nota ta, datowana 
d. 31. sierpnia, powołuje się na to, „„żedotyon- 
czasowe przez radę związkową złożone oświad
czenia uważał rząd cesarski nie za jedyny  w a
runek pańskiego wypuszczenia, leez tylko za 
konieczny punkt wyjścia przy układach nad 
tern wypuszczeniem. Rząd cesarski wie wszak 
że z dobrego źródła, że zniesienie internowania 
pańskiego w \ustrji ma się stać sygnałem do 
nowych ruchów w Polsce, przyczem użytoby 
pańskiego imienia, aby rozniecić groźne niepo
koje. Pod takiemi okolicznościami chwila obe
cna w ydaje się całkiem niestósowną, aby pana 
wypuścić do Szwajearji, a rząd e sarski musi 
na wszelki przypadek przyjść do przekonania 
iż panu po wypuszczeniu na wolność będzie 
absolutnem niepodobieństwem, brać udział w 
zabiegach rewolucyjnych. P raw da że rada związ
kowa przyjęła na  siebie w tvm razie pewne 
zobowiązania, lecz zawsze jeszcze bliżej należy 
określić, jakich środków ma użyć, aby pana 
zachować zdała od ruchów rewolucyjuych w 
Polsce.

„W skutek tego rada  związkowa widziała 
się zmuszoną, swemu posłowi w Wiedniu wyło- 
żyć teraźniejszy stan rzeczy z poleceniem, aby 
o tern w sposób stosowny uwiadomił ministra 
carskiego.

„Rada związkowa nadmienia tam, że po
wodem do wstawiania się je j za panem, nie by
ły względy polityczne, lecz uznane powszechnie 
zasady prawa. Żadnemu bowiem państwu we
dle tych zasad nie wolno bez wyroku i prawa 
zatrzymywać poddanych innego państwa na pro
ste podejrzenie, iż oni mogliby przedsięwziąć 
coś t-zkodliwego lub bezprawnego. Ponie
waż jednak  rząd cesarski inaczej sobie postę
puje wobec obywatela szwajcarskiego, przeto 
byle obowiązkiem rady federacyjnej, wstawiać 
się za swoim przynależnym. Rada związkowa 
nie ma wprawdzie nic przeciw temu, aby ce
sarskiemu rządowi przyznać prawo, odmówię 
nia szwajcarskiemu obywatelowi pobytu, lub 
nawet wydalenia go ze swego kraju  z powodów 
polityczno-polieyjnych; lecz nie może przyznać 
uprawnienia, aby rządowi cesarskiemu przysługi- 
w ało prawo obywatela Szwajearji z powodów 
„ sto&ow ności44 trzymać w więzieniu czas nieogra 
niezony. Radi zw 'ązkowa wzięła w rachunek 
t re d rą  zaprawdę pozycję ministerstwa austria
ckiego, i stawiła dopiero wtedy pewne żądania, 
gdy owe trudności należało uważać po najwię
kszej części za nsunięte. Wsparta na tern, rada 
związkowa sądziła wszakże, iż w tym razie 
może liczyć na spełnienie żądania, które odpo- 
*jj®da całkiem ustawom praw a międzynarodowe- 
££ Zamiast tego otrzymaliśmy nowe żądanie, 
f  by rada związków a  wykazała się, jakiemi srod- 
zaniom'5̂ 1 UCẐ n^  2ad°ść przyjętym zobowią-

. . .związkowa jednak udowodniwszy
, !nU lak bardzo jest gotową uczynić

? słusznym życzeniom, musi teraz uznać 
za niegodna siebie/iść dalej tą  droga, zwła
szcza iż jej rzeczą j est osądzić, jak przyjętym 
zobowiązaniom chce 2a(j0ŚĆ uczynić.

, .Poa takiemi okolicznościami rada zwią-

„ Z a r ia d a n ia ją c  pana o głównej osnowie 
tej nowej korespondencji, winniśmy dodać, że 
rada związkowa w tej sprawie naraz ić  nie mo
że nie dalej czynić urzędownie, lecz pomimo 
tego nie straci jej z oczu.

„Z wszelkiem poważaniem w imieniu szwaj
carskiej kancelarji związkowej.

„(Podp.) kanclerz federacji: S c h i e s s . 44

r miliona dolarów obciąży. Czy podobna przypu
szczać, żeby przy takiej trudności otrzymania

zkowa uważa za rzecz najstosowniejszą, cofnąć 
« ę  aa stanowisko jasnego prawa j ztamtad ob
stawać przy żądaniu pańskiego uwolnienia. 
rzed1U l  n,r chyj wystarczy stwierdzić, że sam 
w n e m T S 1- ^ 1 k,’ein. nie ™ r» ecz r i  pra-
i‘ dlatego zaw kło?P1U r a/ ,y fe*eracyjnej,
wnnia się z jego własnego zapatry-
do powyższego yi ą S i a 2a P ^ychylić  się

Korespondencje Gazety Narodowej.
P a ry ż  24. września.

Nie bedę wam pisał o zamieszkach w 
Turynie. Podobne wiadom ości zbyt szybko tele
grafy roznoszą, a nawet w takich razach tak 
dalpce odstępować zwykły od właściwego sobie 
lakonizmu , że napróżno bym się kusił o dości
gnięcie ich lis tsm, który dopiero w d. 29. b. m. 
najwcześniej u w.as drukowanym być może. 
Ziesztą wiadomości jak ie  tutaj do dzisiaj codo 
tych zamieszek nadeszły, nie o wiele pomnaża
j ą  liczbę szczegółów, podanych przez wczoraj
sze telegramy wieczorne, które już posiadać 
musicie. Z tych szczegółów, jak  również z wia
domości jakie tu posiadamy, nie trudno się prze
konać, ze zamieszki te miały charakter czy- 
sto-miejscowyj że wywołane zostały przez in- 
teresa grodu, który widząc że przestaje być 
stolicą, zbyt to uczuł, ażeby smutnej abdyka
cji nie oblać kilkoma strumieniami krwi. Nie 
trzeba być prorokiem, ażeby przepowiedzieć, 
że gdy i jeżeli (co zdaje się niewątpliwem) 
przyjdzie do przeniesienia, stolicy do Rzymu, 
też same zamieszki powtórzą się we Florencji: 
ludność bowiem każdego wielkiego miasta zbyt 
wie'e ma w tom interesu, żeby to miasto było 
stolicą porężnego państwa, ażeby dziwić się 
można było, że ze ’ście stolicy do rzędu pro
wincjonalnego miasta odbyć się nie może b az 
manifestacji cichej, albo też k rw a w e j , stosownie 
do okoliczności.

To też bynajmniej nie jest i nie może być 
zwykłą w innych razach pokrywką trwożącego 
stanu rzeczy twierdzenie ministerialnej depe
szy, że myśl przeniesienia stolicy lubo wywoła
ła to opłakane starcie, jes t  jednakże najlepiej 
przez całe Włochy przyjętą. — z zastrzeżeniem 
wszakże drobnych zazdrości innych miast, a 
mianowicie Neapolu, które mogły mieć pre
tensję do wyboru.

7daje się, że niezawodnym skutkiem kon
wencji z d. 15. września będzie między innemi 
cząstkowa zmiana gabinetu w Turynie, o któ
rej, lubo dotąd dopiero na nią się zanosi, wprzód 
was może od mego listu depesza telegraficzna 
zawiadomi. Jenerał Lamarmora był powoły
wanym przez króla, i zdaje się wejdzie do 
składu rządu.

Jakkolwiek p. Sartige:, poseł francuski w 
Rzymie, już w d. 2l. b. m. zakomunikował u- 
rzędowme kaidynalowi Antonellemu konwencję 
'rancusko-włoską, dzienniki klerykalne usiłują 

jeszcze wyc:agać z niej jak  najpomyślniejsze 
dla władzy doczesnej horoskopy. Mówią oni, 
że papież nie potrzebuje pozwo'enia Frań ej i 
Włoch do utworzenia swojej armii, że bez zgo
dy dworu rzymskiego rząd turyński nie może 
spłacać jego długów i td. Wszystko to dobrze 
wygląda, zwłaszcza że wydaje się jakby  było 
mówionem w imieniu rządu, który ma. i skarb 
pełny i armie dostatnią. — a 'e wniosek, jak i z 
tego wyprowadzają dzienniki ultrn.montańskie, 
zdaje się smutnem złudzeniem. Konwencja fran- 
cusko-włoska ma. być tedy ich zdaniem niezem 
więcej jak  projektem . podanym papieżowi do 
zatwierdzenia, albowiem bez zgody Ojca świę
tego ani armia papiezka nie stanie, ani części 
długu rzymskiego Włochy n e zapłacą. Docho
dząc do tej imponującej konkluzji Gazet te de 
nance  nie zdaje się zwracać uwagi, ile podo
bna odmowa sankcji ze strony dworu rzym
skiego byłaby korzystną dla — Piemontu, ja k  
legitymiści i ultramontanie dotąd upornie nazy
w a ją  królestwo Włoskie.

Oma1 że nie zapomniałem wspomnieć, że 
Monitor wczorajszy artykuły Cnnstit utionnela 
o konwencji z zacytowaniem źródła co do sło
wa powtórzył. Prócz tego przedruku niema ani 
slóweezka więcej z urzędowego lub pólurzędo- 
wego źródła. Konwencja, z d. 15. września zbyt 
je s t  dobrze przyjętą przez opinię publiczna we 
Francji, żeby dzienniki urzędowe bronić jej po
trzebowały, można tedy dać wypoczynek stru
dzonemu kontradykcjami pióru p. Limeyraca.

Gabinet madrycki, działający pod firmą 
zniedołężniałego i niezdolnego już do kierowa
nia sprawami państwa starca, jenerała Narvae- 
za, urzędownie zaprosił już królową Krystynę 
(matkę rządzącej królowej Izabeli) do powrotu 
do Hiszpanii, odtąd wiec chwila powrotu w 
granice kraju, tak dawno dla niej zamkniętego, 
zależy tylko od woli królowej, która zapewne 
nie zaniedba przyjazdem swoim dorzucić nowy 
ciężar na szale nader przykrego położenia 
Hiszpanii.

Rząd Północnych Stanów amerykańskich 
negocjuje nową pożyczkę w Holandii. Ktoso- 
bie przypomnie cyfry, jakie o obeonem położe
niu skarbu unionistuwskiego w j°dnym  z poprze
dnich listów podałem, dla tego następne cyfry 
bedą dostatecznie wymownemi. Pożyczka nomi
nalnie wynosić będzie 100 milionów dolarów, 
w takii-j więc sumie obciąży budżet państwa; 
ma być wypuszczoną po kursie 42 za 100, to 
jes t  tylko 42 milionów skarbowi przvniesifc. Pro
cent roczny od nominalnej wartości wynosić 
będzie 7 od sta, płatny w zlocie, a żc chwilo
we snadnięcie kursu złota w skutek nowej po
życzki do dawnej wysokość, naturalnie dojśćj 
mu>11, więc płacac papierami po 250 za 100 
rząd washingtoński samym procentem od ty cli 
43 mik dolarów zwiększy swój dług dorocznie 
o 17,500.000 dula.rów, czyli za otrzymaną sumę 
budżet swój w pierwszym zaraz roku o 117,/,

gotówki, wojna, wyczerpująca wszystkie soki 
żywotne narodu, mogła trwać dłużej?...

B olon ia  d. 24. września.
(0 )  W tej chwili powracam z Turynu. Już 

przyniosły wam dzienniki wiadomość o zaburze
niach w Turynie, które całe Włochy zaalarmo
wały. Wczoraj było już zupełnie spokojnie, 
sklepy' poodmykano napowrót, i w stolicy da
wny porządek zdawał się być przywróconym. 
Czyii wieczorem nowe nie nastąpiły zajścia, o 
tern niewicm, gdyż po obiedzie wyjechałem z 
Tury nu.

Przed kilkoma dniami ogłosił włoski dzień 
mk Gazzidta di 'lorino , że stolica do Florencji
przeniesioną zostanie. Nie podob ło się to mie
szkańcom, których handel wiele by na tem u-
cierpial; zaczęli się przeto d. 21. b. m. tłumnie
po ulicach zbierać, krzycząc na głos cały: „Vi- 
v.a Torino Capita!e!“ Drukarnię Gazeta Tur im, 
sk ir j oblegali zapaleni, chcąc się zemścić na 
redaktorze za podaną wiadomość; a inni w zna
cznej liczbie chcieli wtargnąć do pałacu na piaz- 
za di Castello— do ministerjum. Wojsko wzbro
niło im wstępu. Karabiniery (niby to w obronie 
własnej) bez rozkazu strzelili do zgromadzone
go ludu, i lOciu padło na miejscu. Wzburzony 
naród zaczął rzucać kamieniami i kłuć sztyletami, 
a rezultat o k az a ł , że tego dnia do 20tu żołnierzy 
było rannych, między którymi pięciu bardzo cię
żko. Dnia następnego wieczorem ponowiły się też 
same wypadki, tylko w daleko większych rozmia
rach. Najpierw obili mieszkańcy' prefekta kwe
stury (policji) w kawiarni na placu St. Oarlo, 
a potem zaczęli strzelać do gmachu policji. Woj
sko dało ognia i do dwudziestu z ludu zginęło. 
Między żołnierzami jest ki'ku zabitych a do 50 
rannych, między którymi jeden pułkownik (co- 
lonello). Gwardję narodową powołano nod broń, 
wiele wojska ściągają do miasta, a główne do
wództwo nad silami zbrojnemi objął jenerał Della 
Roeea.

Wielu cudzoziemców patrząc na te w ypad
ki turyńskie, chcą widzieć w nich prolog wiel
kiej rewolucji soejalno-polityeznęj, k tóra mogła 
by wypłynąć z niezadowolenia i z nieufności, 
j a k ą  ma naród do dzisiejszego rządu — lecz 
wpatrujący się zimno w charakter piemonckiego 
ludu, nie obaczy w teraźniejszych wypadkach 
żadnej rewolucyjnej dążności. Zupełnie czysto 
materjalne pobudki wywołały zbiegowiska i 
strzelaniny w Turynie. Wiadomo w a m , że w 
skutek wizyty margr. Pepolego,^ ministra wło
skiego, u Napoleona III. w Paryżu, między rzą
dem francuzkim a włoskim przyszedł traktat 
do skutku, mocą którego najdalej we dwa lata 
cesarz Francuzów wycofa swoje wojska z 
Rzymu. Izba deputowanych w Turynie zo
stała natychmiast urzędownie zwołaną. Że 
zaś po wyjściu wojsk francuzkich, pierwszem 
zadaniem Włochów ma byt- posunąć się do 
Rzymu, zebrali przeto ministrowie radę złożoną 
ze wszystkich jenerałów, na której zapytano ■ 
czyli w razie uderzenia na Rzym i spodziewa
nego wkroczenia Austrjuków, Turyn jest do
statecznie silnvm, aby się mógł przeciw woj
skom austrj.ackim utrzymać ? Na radzie w ypa
dło, że stolicę koniecznie po za Apeniny prze
nieść wypada, inaczej bowiem mogłyby się po
wtórzyć wypadki, tak smutne za panowania 
Karola Alberta. To postanowiono — lecz ani 
Tzba deputowanych nie głosowała jeszcze nad 
tym przedmiotem, bo dopiero w październiku 
się zgromadzi, ani też król nie dał swego sta
nowczego zdania.

Gazzr/ta di Torino ogłosiła pierwsza, że we
dle wszelkiego prawdopodobieństwa stolicę do 
Florencji przeniosą, a lud wywołał zaburzenia. 
Kto zna Włochy, kto zajrzy w ich życie so
cjalne i polityczne, ten znajdzie ogromną różnicę 
między tak/.wanym Piemontem a resztą półwy
spu Apenińskiego, Zacząwszy od Medjolanu aż 
do Reggio w Kalabrji wszystko to czyści repu
blikanie, synowie idei Garibaldego, pragnący 
wielkich i niepodległych Włoch, gdy przeciwnie 
Piemontczyey, nąjpoddańsi realiści, widzą tylko 
w królu swego Boga, a w tronie swój jedyny 
ołtarz. Stracić w Turynie stolicę, znaczyłoby 
dla nich tyle, co stracić całą powagę wobee 
reszty Wioch, stracić handel, stracić wśzystko.

Prędzej czy później, przeniosą jednak  sto 
licę do Florencji. Doniosę wam teraz o bardzo 
pięknym odcieniu charakteru mieszkańców Flo
rencji. Skoro się obywatele Toskany dowiedzieli, 
że 4o ich miasta stolicę Włoch przenieść mają, 
natychmiast zaczęli podpisywać adres, którego 
całą treścią jes t:  że jeżeli Florencja ma być 
tylko tymczasową stolicą, natenczas z najwięk
szą chęcią ujrzą króla w muraeh swoich; lecz 
gdyby pobyt w Toskanie miał być długim i 
gdyby pobyt Wiktora Emanuela we Florencji 
miał go powstrzymj wać w zamiarze posunięcia 
się do Rzymu, natenczas dziękują za zaszczyt 
jakiegoby doznali z przybycia króla. Czyli ten 
adres przyjdzie do skutku, nie w iem , lecz fak
tem jest, że go podpisują. Włosi tylko do Rzy- 
mo wzdychają, cały półwysep ani przed Tury
nem, ani przed Florencją, ani pr/. d Neapolem 
korzyć się nie putrafi, -  dla ich dumy potrzeba 
koniecznie dawnej stolicy cezarów.

Jakie wypadną następstwa z zaburzeń w 
Turynie, nie wiadomo, lecz to pewna, że emi
gracja polska, bawiąca w tem mieście, będzie 
miała niemałe nieprzyjemności. Kiedy przed 
kilkoma tygodniami strzelano się w czasie wy
li »rów w Gen ‘wie , natenczas rząd szwajcar
ski zapytał natychmiast urzedownie miasto, czyli 
Polacy niev mieli w tem czynnego udziału. Ńie 
chcę być prorokiem, lecz sądzę, że i w Tury
nie to samo nastąpi. Rząd w ioski, który zbli
żając się obecnie do Moskwy zaczyna już na
szej emigracji dokuczać , bo je j nawet bez pa
szportów zabronił przejazdu przez granice swo
je, zechce widzieć w Turynie pomiędzy ludem

: przewódzców Polaków, chociaż bracia nasi 
czasie tych zaburzeń jak  najspokojniej się z- 

! fcliowywali.
W  następnym liście doniosę wam nieco t 

emigracji wenecko-włoskiej, która tu rolę nie
małą odgrywa.

i t <

Z nad gran icy  w o ły ń sk ie j 27. września.
(J )  Smutne wieści nadchodzą z Wołynia 

Wiarogodne osoby, które świeżo przybyły z Uśai 
ługa, Kowla, Równego, opowiadają o egzekucjac 
wojskowycli z powodu, iż włościanie nie cńci 
płacić czynszów i podatków'. Co cnwila w in
nej miejscowości odbywają się okropne sceny 
Włościanie, związawszy się między soną solidar
nie, wobec wojsk nie chcą ustąpić od swego. Biją 
ich więc jednego po drugim — a biją na śmierć 
I ponoszą śmierć a nie chcą złożyć oświad 
czenia iż płacić będą czynsze i podatki. Świeża 
zabito pod knutami ki ku włościan i dwie wło 
ścianki we wsi Kobylu, pod Kowlem. W okoli
cznych wsiach takie samy odbywały się sceny. 
W końcu cała ludność męzka uzbroiwszy się w 
co mogła, p o s z e w  lasy. — Opowiadają mi jako 
rzecz najpewniejszą, iż z Kobyla i okolicy prze 
szło 800 włościan uszło w lasy, a ścigani przez 
wojsko, cofnęli się aż wT pińskie lasy i błota. 
Koncentrują w tamtych stronach w o jsk a . i w 
tym celu ściągnięto część z pogranicznych za
łóg. Biedny zaślepiony lud! Padnie ofiarą swej 
wiary w kłamane przyrzeczenia ezynowników, 
w przeszłym roku czynione, że car im darował 
ziemie, że nie płacić będą ani czynszów, ani 
podatków1

O nowem rozporządzeniu rządu moskiew
skiego donieść wam mogę. Oto żaden ksiądz 
szyzmatycki nie otrzyma parafii, dopokąd się 
nie w ykaże że pełnił przez rok przynajmniej 
urząd wołośnego, przed lub po wyświęceniu. 
Dotychczasowi wołośni nie dosyć wydają 
się przychylni rządowi, w.ęc będzie wołośnyeh 
nominował z popów i popowiezów.

P ozn ań . W sprawie, o której wspomniał 
już nasz korespondent poznański, znajdujemy 
następujące bliższe szczegóły w pismach po
znańskich :

„Z Berlina donoszą o smutnem położeniu ro
daków naszych, więzion\ch w Hausvogtei, któ
rzy tamże trzymani sa dla śledztwa, a których 
część wypuszczono. Uwięzieni z Poznańskiego, 
mają przed sobą podróż z Berlina uiejsc 
swego zwykłego pobytu, a często żadnych zgo
ła środków do odbycia podróży.' Pśp-*ą nam w 
tej mierze:

„Dnia 15. września o godzinie wpół do trze
ciej z południa, oznajmił mi sekretarz więzie
nia Rausvogtei, p. Mulski, iż jestem wolny. Gdy 
zażądałem pieniędzy na podróż, p. Mulsłi po
wiedział mi, że to zależy od radzcy sądu sta
nu, ti. Krugera. Na odpowiedź tegoż czekałem do 
piątej, poczem rozkazano mi się wyuosić bez 
dania funduszów na podróż. Nie posiadając tych
że, nie chciałem wyjść, na co inspektor chciał 
mnie na policję idstawić, ja k  już poprzednio 
dwom ze wspóluwięzionych po uwolnieniu ich 
uczyniono. W tem ,»*ołożeniu poszedłem na zwy
kłą przechadzkę, gdy tymczasem inspektor udał 
się* do radzey sądu stanu, p. Krugera. Po po
wrocie z przechadzki za talent moje rzeczy w y
rzucone na podwórze pud pompę, wkoło k tó 
rej było pełno nieczystości, a zapytawszy, czy 
mam iść do numeru, odebrałem odpowiedź": 
„Wszystko jedno jest, czy noc przepędzisz pan 
na podwórzu, czy w numer ze.“ Śzediem więc do 
więzienia, a gdy na mnie wołano, abym rzeczy 
zabrał, odrzekłem : „Kto je  wyniósł, niechaj je  
wniesie.41 Nazajutrz z rozkazu wyższej władzy 
nie dano mi śniadania i odmówiono wszelkich 
posług dotychczasowych, a gdy się uska
rżałem, odpowiedział mi inspektor, że ma tylko 
z więźniami do czynienia, a nie z puszczonymi 
na w olność. A gdy i po udaniu sie do radzcy sądu 
stanu, p. Krugera, żadnej odpowiedzi nie ocłe- 
brałem, widząc, że tylko głodową śmiercią ży
cie zakończyć mogę, udałem *>ię do ziomka w 
Berlinie mieszkającego, aby się dostai za po
mocą prywatną w strony rodzinne. K. P .“

K r o n i k a ,

N ow y św ię ty  w  Rzymie kanonizowano niedawuu 
temu jezu itę  Piotra Kanizjusza, który w roku 1551 b y ł  r«- 
ktorein jezuickiego kulegium w Wiedniu,

P  J n n  K r ó l i k o w s k i .  członek sceny warszawskiej,  
jed en  z najznakomitszych naszych artystów dramatycznych, 
przybędzie temi dniami do Lwowa i z początkiem przy 
sztego miesiąca rozpocznie szereg  występów go ojnnycb. 
Jak się dowiadujemy, wystąpi pan Królikowski w , Piz cy. 
zie“, „Zbójcach44 (w roli Franciszka), w „Makbecie44 (w roi 
tytułowej) i w niektórych innych dramatach.

K ap itan  B olee law sk l. Listy prywatne  z Meksyku 
donoszą, jak  to czytamy w wiedeńskiej Hurgenpott, ze 
jeden z adjutantów cesarza MaLsymiiiana, były kapitan 
wojska austrjackiego Bol< t awski, znany ze swoich podró
ży po Egipcie, zas trzel jny  został w uradzę, zapewne przez 
gerylasów. Jestto wszakże n iep iaw da.

C iek a w y  sposób  w y leczen ia  Dnia 22. września 
przywieziono du szpitalu WW. Sw.ętych w W rocławiu 20 
letnią dziewczynę, zaduszony czadem węglowym. Cucono 
j ą  przez kilka godzin różnemi środkami iekarskiemi, lecz 
wszystkie były darem ne i coraz więcej powstawała oba
wa, że cnora życia dokona. Wiedy dr- Som m em randt przy 
pomocą dr. Sehiffera chwyci! się ostatecznego środka, 
którego wprawdzie w różnych nadzwyczajnych p rz y p a d 
kach już  używano, lecz w Wrocławiu pierwszy rai. m ano 
go spróbować. Pomieniony lek a rr1 namówił silną i zdro
wą p, tu łaczkę  szpita lną,  ** dala sobie krw i upuścić 
Kie w tę zebrano w naczynie ogrzane, oczyszczono 1 piany
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i przecedzono, a równocześnie, upuściwszy chorej z ręki 
krew, zanieczyszczoną gazem kwasu węglowego, wstrzy
knięto w otwarte  naczynie krwiste  zdrową krew poslu- 
gaczki. Skutek  był niezmiernie  szybki t zadziwiający, 
gdyż chora świeżą i czystą k rw ią  ożywiona odzyskała 
przytomność,  a lubo niemożna jeszcze było zaręczyć za 
następstwa choroby, wszelako je s t  już nadzieja przyjścia 
jej do zdrowia. Takiego zasilania cudzą krwią używano 
już  nieraz w przypadkach wielkiej utraty krwi, lecz w p ro 
wadzano k rew  obcą bezpośrednio za pomocą rurki z j e 
dnej osoby w d ru g ą ;  w tym zaś przypadku szło o rozrze
dzenie zanieczyszczonej krwi małą ilością krwi zdrowej.

P r o c e s  B a ń k o w  „ k ie g o -  Podług doniesienia lwów- 
skiego korespondenta  do Dziennika W arszawskiego, ma się 
proces, wytoczony p. Bańkowskiemu i jego towarzyszom, 
wkrótce zakończyć. Jako współwinny figuruje w tym pro
cesie także niejaki Czor^jński czyli Oler z Królestwa, któ
ry  swych towarzyszów „nielilościwie kompromituje11, jak  
się wyraża Dziennik W arszawski. Przy Czerwińskim znale
ziono wyroki śmierci i nóż „olbrzymiej d ługnśri .“ W szy
scy obżałowani w tym procesie są młodzi ludzie, nieliczą- 
cy spelna lat 20. Tak powtarza Krak Z/g. za Dzienni
kiem W  a r szatce kim.

D z i e n n i k a  L i t e r a c k i e g o  wyszedł numer 42. i za 
w ie r a : I) W i e l k i e  p o c z ą t k i ,  powieść J, K. Turskie
go, 2) W i l i a m  S z e k s p i r ,  przez Wiktora Hugo, 3) 
Z dumek na obczyźnie,  wiersz przez A, L)., 4) Kupiec z 
halickiej ulicy (część druga) powieść, 5) Krokodyl, uslęp 
z opisu podróży na Wschód przez Antoniego Wagę 6) 
Metoda nauczania j tografii,  Hipolita Seredynskiogo (recen 
zja),  7) Wróżba, dramat w 6 aktach (recenzja teatralna), 
8) Przewodnik .

K o r e s p o n d e n c j a  r e d a k c j i  Księdzu s . . . ,  który 
nam z Rzymu nadesła ł  przekład encykliki papiezkiej,  dzię
kujemy za przesyłkę,  ale za późno nadeszła.  Już  poda
liśmy byli tłómaczenie z Czasu

Pana G„ który nam łaciński tekst nadesłał,  prosimy o 
dalsze korespondencje ,  przyjmując jego propozycję.

Pana O w Bolonii, prosimy aby o nas nie zapominał,
Panu S . w Genewie już przesłaliśmy warunki, również 

jak  panu Łab. w Zurychu, i prosimy o odpowiedź.

Ostatnie w iadom ość.
K o p e n h a g a  27. w r z e ś n i a .  Wczoraj 

przybył tu carewicz Mikołaj wraz z świtą, i u- 
dał się cło ambasady moskiewskiej. Carewicz 
zabawi tu 8 dni.

B e r l i n  27. w r z e ś n i a  (wieczór). Zeidlers 
Corr. pisze, że średnie państwa nie mogły w 
żaden sposób liczyć na pomoc Austrji w kwe- 

*«tji Cłowego związku, gdyż Austrja nie mogła 
nie mieć przeciw związkowi CJowemu; chciała 
„feko swój odwrót zasłonić. Teraz musi Austrja 

rozpocząć reformy handlowe. Pragskie konferen
cje c*owe ograniczyły się dotąd na ułatwieniach 
komunikacyjnych. W Wiedniu uznają , że kon
wencja włosko-franeuzka połączona jes t  z wiel- 
kiem niebezpieczeństwem dla Austrji. Cesarz 
proponował zrazu wiedeńskiemu dw orowi udział 
w układach. Austrja odmówiła, a teraz poznała 
zapóźno, że pozbawioną jest głosu w spra
wie włoskiej. Austrję dotyka to jako zamach 
na tej stanowisko państwowe. Książę Metfer 
nich ma się udać do Paryża, aby się dowiedzie- 
dzieć o doniosłości konwencji. Wtedy postano
wi gabinet, czyli ma przypomnieć traktat zurych- 
ski. Równocześnie stara się rząd pousuwać we

wnętrzne trudności i pracuje nad porozumieniem 
się z przyw'ódzcami węgierskimi.

Jutlandzka komisja graniczna zakończyła 
swe ro‘ o ty.

Pobyt kruia w Baden-Badcu potrwa dni J2. 
Oczekiwano tu dziś p. Bismarka. Jako mi jsce 
zjazdu króla z Napoleonem,miał zostać zapro
ponowanym Wiesbaden. Obecność cara na tym 
zjeździe jest jeszcze wątpliwą.

P a r y ż d. 27. w r z e ś n i  a. Margrabia 
de Moustier nie chce przyjąć posady poselskiej 
w Petersburgu. Książę Hambert ojmszozit we 
czwartek Londyn i w raca na Brukselę do 
Paryża.

P a r y ż  27. w r z e ś n i a .  Carowa, która 
chciała przezimować we F lorencji , uda się z 
powodu zmian, sprowadzonych przez konwencję 
włosko-francuzką, do Nizzy. Wczoraj przybyła 
tu siostra ca ra ,  w. księżna Mar ja.

Wedle tego co podaje dzisiejsza .V. frrie  
Pressr, lord Clarendon, bawiący teraz w 'Wie
dniu, uważa sprawę h < >-; s z t y ń s k o - s z! ■ ■ z w i e k ą za 
podrzędną i nastaje tylko , aby ją  jak  najprę
dzej załatwiono ukonstytuowaniem samodzielne
go księztwa pod panowaniem Augustenburga. 
którego Anglia woli przed wszystkimi innymi 
i uznać gotowa. Lecz posłannictwo C-larcndona 
tyczy się głównie polityki Austrji wobec nowego 
obrotu rzeczy we Wiosze, h. Miał on hrabiemu 
Rechber rowi bardzo ważno porobić oświadczenia. 
Przyznał wprawdzie, iż nie zna dokładnie do- 
nośnośei aktu konwencji z dnia 15. bm., aby 
ntódz budować na nim jiewnc obliczenia, lecz 
jakkolwiek rzeczy się m ają .  dla Austrji miia 
już prawie chwila dłuższego czekania i jirzyjia- 
trywania się, i nadszedł czas powzięcia stałego 
jiostanowienia. „Wnet się pokaże -— powiada 
A', h. Prnsse. komentując niby słowa Gl aren tlo
na —- że dłuższe bierne zachowanie sic Austrji 
jest niepodobnem, i że Austrja, teraz ze swej stro
ny musi coś uczyirć dla załatwienia, s w o j e j  
kwostji włoskiej. Dwie do tego sa drogi. Albo 
wytrwać w dotychczasowej opozycji i walczyć 
z projektami francuzko - włoskiemi, wspierając 
się na Prusach i Moskwie — lecz w tym razie 
Anglia nie myśli towarzyszyć Austrji na zgu
bnej drodze przymierza północnego. Jeżeli zaś 
Austrja chce wobec Włoch wystąpić ze swej 
negacji i przystać na intencje napoleońskie, 
choćby tylko w celu odjęcia im szkodliwości: je
żeli zaniecha myśli wojowania z polityka Za
chodu: natenczas Anglia zbliżę- sie do nici i 
będzie stać po je j  stronie.11 Takie m H v  być 
oświadczenia Clarendona. Ważność ich uderza 
w oczy. Gabinet londyński ehc,e widocznie swo
im zwyczajem zażegnać możebne zawiklania. 
przy dusić w Wiedniu zarzewie koalicji i pocią
gnąć Austrję do obozu zachodniego. 0  ile wia
domo A. /'. Prw sr, gabinet wiedeński nie opu
ścił dotąd swego stanowiska rezerwowego, lecz
czeka na wyjaśnienia z Francji, z któremi jedzie 
admirał Nourry de la Roneiere. i które ma na
desłać ks. Metternich.

Stara P ir  t.fi’ nie wierzy w możność uznania 
Włoch przez Austrję, bo nie widzi możbwóśr-i a- 
by Włochy zrzekły się Wenecji i uzna1 v posia- 
danie je j  przez Austrję, a tylko pod tvm w a
runkiem mogłaby Austrja uznać dzisiejszy s t a 

t u s  q u o. Rozwodzi się Pirs.fi> obszerniej że zrze
czenie się Wenecji wywołałoby ogromną burzę 
we Włoszech i mogłoby oba'ić tron dynastji sa
baudzkiej.

Ministerjalny B it .wltnfLerj>is/.e dalej w duchu 
artykułu któryśmy wczoraj podali. Oświadcza on 
iż Austrja nie może obecnie odwoływać się do trak
tatu zuryehskiego, gdyby Franc ja  wezwała j ą  do 
moralnego przystąpienia do konw encji, — ale 
moralnego współdziałania, aby skłonić papieża 
do jtrzyjeeia konwencji, Auslrja odmówić musi 
Francji- Dla jiolitycznycli interesów Austrji jest 
utrzymanie władzy świeckiej jmpieża konie
cznością nieodzowną: lecz jeźli fakta dokonane 
mogą być jeszcze silniejszą koniecznością, to 
przynajmniej Austrja nie będzie pomagać do 
stworzenia tej silniejszej konieczność. Zresztą 
Bcilschaflrr wnosi, że papież, j i o  dojrzalszej roz
wadze nie będzie wprawdzie akeejitowal for- 
niahiio konwencji frnneusko-włoskiąj. a!e bez o- 
poru j>ozostawi rzeczy jak  się stały.

Dziennikarstwo franenzkie zajęte jest dotąd 
wyłącznie kwestią włoską. Mon//ar donosi, że 
w Florencji wiadomość o przeniesieniu stolicy 
powitano z niezmierną radością. Mówią tam już o 
wyborze domów, któreby pomieścić mogły głó
wne urzeda i biura centralnej administracji. 
Tzba odbywać bedzie swe jiosiedzenia w wiel
kiej sali ..pięciuset’; (c i u p i i e  c e n t i )  lub w sali 
wielkiej rady , w Palazzo Yeeehio, senat zaś 
w tym samym pałacu w „sali dwóchset.11

An Prnncp liodajc następujące zestawienie 
wiadomości z Włoch : „Pew najest:  1) że turyń- 
ska rada mię ska przy ubolewania godnych roz
ruchach dowiodła tylko niedbalstwa i niedolę- 
żności : 2) ż,e gwardia, narodowa nie pokazała 
sio, e-dy chodziło o zapobieżenie rozruchom: 
3) że rzad nie zarządził żadnych środków, aby 
uniknąć krwawych za jść : 4) ż. ■ w skutek tveh 
zajść ministerjum wzięło dvmisie. a jenerał La- 
marmora zawezwany został do złożenia, nowego 
gabinetu: 5i że przesilenie gabinetowe sprowa
dzone zostało jirzcz niedbałą administrację i 
brak energii na d. 22. lim., ale nie przez zmia
nę politycznego systemu: d)że program Lamarmo- 
rv zawiera wykonanie zawartej z Francją kon
wencji i przeniesienia stolier do Florencji: 7) że 
jes t  nadzieja utrzYinanin, konwencji: 8) że od 
wieczora d. 22. nie pojawił się żaden oitór, ża
den polityczny program, żadna barykada — z 
których by eo innego się okazywało, iak tylko 
że ten był ee! rozruchów, aby Turyn został stolicą.“

■tonrani rtr /)r/rtfs zaoisuje wrażenie, jak ie  
sprawiła włosko-tranenzkn konwencja na dwo- 
ra'*łi europej -kicłi i mówi miedzy innemu

„W Anglii przyklaskują otwarcie: w Austrii 
sic przestraszono: w Berlinie i Petersburgu trzy
mają. sje w rezerwie i aby powiedzieć prawdę, 
gotowi są podług okoliczności albo przes traszyć 
się razem z Austrja, albo się śmiać na jej koszta'1.

Na to odnowiada Ainni. AU. Z/s.-. „Pozwoli
my sobie uezvni • .1-ntrnal dr Debat.<i uwagę, że 
istotnie nie wiemy, ezemuby Austrja konwencją 
włosko-frineuzką miała być „przestraszoną:11 
a co sic tycza kół lioljtycznych berlińskich, t. j. 
tych kół. które umieją trzeźwem okiem odró
żnić rzeczywistość i ninżebność od utonij, to 
dla kół tvch ten początek końca" wcale nie 
jest niesodzianką jak  mniema Journal dr Debat*."

Do Bot sokuft era piszą z Berlina, iż cesa
rzowa franeuzka odwidzi niezawodnie królową 
pruską w Baden-Baden. Stosunki Francji z P ru
sami są coraz przyjaźniejsze. Ale i zbliżenie 
się do Moskwy staje się coraz wyraźniejsze. 
Z listów prywatnych dowiadujemy się iż cesa
rzowa Eugenia miała w Schwalbach prosić ca
ra o amnesfję dla Polaków. Prośbę tę przed
stawiając wspomnieć miała, iż to czyni z wzglę
dów czysto ludzkich a nie politycznych. Gar 
miał przyrzec, iż ogłosi amnestję, z wyjątkiem 
przywódzców I Byłaby to więc podobna amne- 
stja  jak  majowa z r. 1863. Wiadomości o pro
śbie cesarzowej, potwierdza i korespondent Bot- 
schnpera z Berlina, dodając iż amnestię car o- 
glosić ma z jiowodu zaślubin następcy tronu z 
duńską księżniczką Dagmar.

Z Rzymu pisze korespondent pod d. 19. b. m. 
do Aó/n Z/g.: „Na publicznych miejscach spo
tykać można bardzo wielu Polaków, którzy od 
dwóch miesięcy przebywając, myślą tu pozo
stać. Po największej części jest to dorodna mło
dzież, która porzuciwszy miecz, chce się po
święcić naukom, lub wstąpić do seminarjum, 
które zakłada tu ojciec Semeneńko. Stolica apo
stolska reklamuje właśnie w tym celu od rządu 
moskiewskiego fundusze zakładu świętego S ta
nisława, na eo innego dotąd obracane. Tym 
czasem ząś. toczą się układy z arcybiskupem 
paryzkim o pomieszczenie tego seminarjum przy 
iotaryńskim kościele św. Klaudjusza, który stoi 
pod jego opieką.

W Żytomierzu car zezwolił na jirzed- 
stawienie dowodzącego wojskami kijowskiego 
okręgu, znieść stan oblężenia. Lecz stan wojen
ny jiozostaje.

Jak  wiadomo, przyjął jenerał Mac-Clellan 
kandydaturę na prezydenta Stanów Zjednoczo
nych północnej Ameryki. Demokratyczny kon
went z Chicago oświadczył się także za nim. 
Jenerał wydał dość obszerny manifest, w któ
rym uważa przywrócenie unii za główne zada
nie obecnej polityki. To oświadczenie było po
wodem iż stronnictwo, które chce przerłewszy- 
stkiem pokoju choćby nawet przyszło zrzee 
się unii, przestało go popierać. Prawdopodobnie 
odbędzie się nowa konwencja w Chicago.

Telegramy Gazely Narodowej.
W iedeń w rześn ia . Najbliższe 

posiedzenie konferencji odbędzie się jutro.
B erlin  2S. w rześn ia . Zwłoka w ro

kowaniach pokojowych pochodzi z winy Da
nii. Austrja i Prusy są zmuszone użyć stoso
wnych środków aby zniewolić Danię do przy
spieszenia układupokojowego. Dotychczaso
wą łagodność w wykonywaniu warunków ro- 
zęjmu zamienią w większą surowość. W y
dane przez gubernatora Jutlandji rozporzą
dzenia zapewne osiągną swój cel.

B onacliinm  2S. w rześn ia . Tirze 
do w a B aierisrhe Z e iłu n g  donosi, że Bawa- 
rja przystąpiła do nowego związku Olo- 
wego (bez wyczekania rezultatu układów, 
toczących sic między Austrją a Prusami.)

Część urzędowa.
— L i s t y  d o  M e k s y k u .  W edług ob

wieszczenia c. k. dyrekcji pocztowej podle
gają listy do Meksyku przymusowi frankowa- 
nia.  Za list pojedynczy przez Anglię płaci się 
72 ct., przez  P rusy  73 ct. ,  przez Franc ję  48 
•  przez Bremę 44 ct.

— G m i n *  Z aro jako  w obwodzie Sam
borskim obowiązala się po wieczne czasy dla 
zLprowadzenia regularnej szkoły parafialnej 
U siebie, wystawić na części zapisanego pod 
nr. top. 133 d.- 163 n. pastwiska gminrtegu 
budynek szkolny z pomieszkaniem nauczycie
l i  i u trzymywać Zawsze w dobrym stan ie ,  a 
tymczasem postarać się o umieszczenie szko
ły i nauczyciela w innym najętym d o m u ,  
sprawiać  porządki szkolne,  na opal szkoły 
dostarczać rocznie 2 Dii. austr.  sągi drze
wa, a nakonieo każdoczesnemu nauczycielowi, 
który ma oraz pełnić służbę diaka z pob iera
niem zwykłych, połączonych z tern dochodów, 
i ze swej dotacji obowiązany będzie opłacać 
koszta czyszczenia szkoły, płacić rocznie 50 
l i r .  w. a; g o tów ką ,  dodawać mu do lego 8 
mierzyć żyta w ziarnie,  a nadto odstąpić mu 
do użytku część wspomnianego pastwiska 
gminnego objętości 800 sążni kwadratowych i 
grunt , położony pod nr. top. 411 d.-874 ii 
rozległości  2 morgów i 690 sążni kw adra
towych.

— M U h A W a n ia .  C. k. finansowa dyre- 
keja we Lwowie mianowała przy podległych 
sobie urzędach podatkowych; prowizorycz
nym poborcą II. klasy poborcę podatków III. 
klasy Adolfa T e i e h m a n n a ;  poborcami III. 
klasy kontrolorów u rzędu  podatkowego Ale
ksandra P o i  n i a k a , Jana B r u c k n e r a  i 
E dw arda  S c h n e i d e r a ;  k o n trdo ram i II. 
klasy kontrolorów III. klasy: Bazylego S i e -  
16 c k i e g o , Karola K i r c b n e r a ,  Kaspara 
T r u z i ó s k i e g o , Franciszka K l i m k a ,  
Andrzeja D a  n i l o w i  e „  ; Karola F u c b s a ,  
a kontrolerami HI. klasy,  oficjałów urzędu 
podatkowego Adolfa S c h i l l e r  de S c h i l -  
d o n f e l d ,  Józefa J * n l t s c h k a ,  Wilhelma 
N i e  s t a  n b e  r g e  r a ,  Aleksego N i e d ź w i e d ź -  
k i e g o  i Antoniego B r a j t e r a .

— L icytacje, w urzędzie  powiatowym 
w Kamionce d. 6. pażdz. dla wydzierżawienia 
dochodów tejże g m in y .— W urzędzie  powia
towym Turka u. 30. września dla wydzierża
wienia gruntów wraz z urządzeniami fabry- 
cznemi na 'eżącemi do cząstki Sobolewskich 
w Jaworze.  Cana fiskalna 1.500 ztr. — U są- 
du krajowego we Lwowie sprzedaż części re 
alności nr. 412’/ ,  Mojżesza Menscha we Lwo
wie d. 25 lis topada, 16. grudnia, i 13. sty
cznia. — W urzędzie  pnw. w Kałuszu dnia 
18. pażdz. dla wydzierżawienia propinacji 
miejskiej i kameralnej.

-  E d y k ta . Sąd krajowy we Lwowie sta
wia Gersona Hoi->witza pod k u ra te lę .— W ła
dza obwodowa w Złoczowie wzywa Dawida 
Weitzberga do powrotu .

— K o n k u r s  na posadę aktuarjnsza po
wiatowego w Turce, Pensja 420 ztr. do 14. 
października.

Gospodarstwo, przemysł 
handel.i

— A n i  H a l i c z ,  a n i  l l n l s z o w c c  a l e  
p r a w d a  W numerze 214 Oaz. N ,r. z dno, 
*8 . września  1864. wyczytałem artykuł bezi
mienny korespondenta z pod Halicza, s ta ją 
cego w obronie projektu dworca k-dei żela
znej pod Haliczem. Pomijam niepotrzebne 
przycinki które nic więcej nie dowodzą, jak 
drażliwości szanownego korespondenta  z pod 
Halicza w tym przedmiocie. Przemieszkawszy 
w Bolszow-ru lal 12, znając Bofszowce i Ha
licz dokładnie, obie okolice, położenie i sto
sunki, nie mogę pominąć ażebym nipsprosto- 
wał twierdzeń szanownego korespondenta, o 
ile takowe podług mej najlepszej wiedzy nio 
zgadzają się z prawdą. Bolszowce i Halicz 
są dwa miasteczka od siebie o milę pocztową 
odlegle, Halicz lezy nad samym Dniestrem po 
prawej stronie tej rzeki, dworzec zaś projeklo- 
wany byłby na lewym brzegu Dniestru pod 
osadą Kuflowszozyzna zwaną, Botszowiec jest 
położony na północ od Halicza nad rzeką Li
pą o milę pocztową od Halicza.

Około ćwierci mili od Bołszowca pod 
wsią Stubudką je9t gościniec murowany z 
Bursztyna do Halicza.

Między Slnbudką a zagięciem Ipso gościń
ca, wytyczony je s t  obecnie kierunek kolei że
laznej- z Brieżan w-jęc, Podhajce  i Bołszowca 
wypadało bv do dworca pod Halirzpin jechać 
całą milę drogą zwykłą ażeby z lamiąd po
wracać ku  Lwowa po pod Słobudkę koleją 
żelazną. Jakbądż, szanowny korespondent 
uważa ze koszta transportu z powodu półmi
lowej ( jest  mila pocztowa) odległości są p ra 
wie żad n e ,  przecież fe koszta muszą mieć 
jakieś znaczenie,  albowiem jechać  milę do 
Halicza  ̂ na kolach i napowrót milę koleją 
odbywać będą musieli,  gdy nietylko Bołszow- 
ce, Podhajce i Brzeżany, ale także ile mi 
wiadomo Manaslerzyska i Buczacz przez do
tyczące izby handlowe zwróciły na to u- 
wagę.

Szanowny korespondent  przytacza że pod 
Haliczem na lewym brzegu Dniestru są po
rządne domy zajezdne, murowane, wygodniej- 
sze i przystępniejsze  jak  w Bolszowcu, gdzie 
na popas albo nocleg nawet pary koni niema 
gdzie poslawić.  Ja pod Haliczem znam tytko 
jed en  dom zajezdny murowany r Hamarnię“, a 
drugą  karczmę drewnianą, niegdyś dla p rze 
wozu postawioną, i upraszam szanownego ko
respondenta  ażeby mi więcej tych domów za
jezdnych pokazał; ja  zas z mej strony zapra- 
praszam szanownego korespondenta do Bnl-
szowca gilzie go naocznie przekonam, że ob
szerny w cztery p ierzeje zabudowany rynek 
składa się ze samych domów zajezdnych.

Dalej porównywa szanowny korespondent 
pastwiska Halicza z pastwiskami Bolszowce, 
licząc w Haliczu I .(100 morgów pastw-isk. z;-ś 
w BoliiZnwru ilość ledwie iiIzi krów pachto
wych wystarczającą. Gdy ani kniej żelazna sni 
wagony na [mszach h a l i r ’. ch równio jak i na 
paszach bnlszowlcrki h paść się nie będą, 
spór o ilość paszy byłby niniejszej wagi, lec-z. 
gdy idzie u » i  świecenie prawdy, zapraszam 
szanownego korespondenta d*> BoUz'wca i 
p oka /ę  mli peszę w Bntsznwcll. S to b l id o .  
Bnusznwie, Hannwr.ach. Foplnwnikach. Sko- 
moroclCnc.h i Herhulowio. które wszystkie na
leżą do klucza liotszowiei kiego — a sssno- 
wnv korespondent mi przyzna że te pasze 
ilością daleko przewyższają pasze halickie.

Szanowny korespondent przyznaje sam 
wylewy Dniestru, lorz. mniema że są rzadkie
mu; nie idzie lit n irlt l iczbę,  ale o to że są 
— a tak mato jak ja oznaczyć mogę jak hę- 
dą w przyszłości cząslemi, tok mało i szano
wny korespondent oznaczyć jest w stanie tak 
będą rzsdkieuii .  — W bież. roku mieliśmy 
takich zalewów tylko d w a — przy toczenie zas 
7,e Botszowiec leży na bagnjskarh , dowodu 
tylko że szanowny korespondent nie zna po
łożenia Bołszowca; zo w jarmarki w Bolszo
wcu  jesg  b io to ,  nie zmniejsza^ to zalewów 
Dniestru, albowiem cale wybrzeże Dniestru . 
jak było lak Zostanie na zalewy wystawione, 
równie jak  i cala okolica dworca teiaz. [ind 
Kuflo» szc.zyzną wytyczonego , bo ja sam k-do 
Hamerni, w której to okolicy projektowany 
jes t  d w o rzec ,  strzelałem ryranki. — Zresztą 
przytoczenie to dowodzi przynajmniej,  ze w 
Bolszowcu są jm m ark i ,  a te jarmarki w Bo|- 
sznweu są powszechnie i daleko znane, i nie
poślednie miejs. e w handlu bydła i wszel
kich [płodów ziemnych krajowych znjmują. 
Czyliż więc miasteczko jak jjnlszowiee z la
kierni jarrriatkami może bvć. niehandlnwem 
i jest niebandlow nem . niech kaiden kio zna 
Bolszowce na to odpowie.

Czy Halicz co do stosunków handlowych 
wytrzyma porównanie  z Bolszowcem. najlp. 
piej się szanowny korespondent o t e m w Ha
liczu samym przekona , i może w Bolszowcu 
oglądnąć zapasy handlarzy. w szpiebrzneb i 
składach złożone, i przekonać się jak silnym 
jes t  wywóz produktów z samego Bołszowca. 
nie Ucząc juz ty c h .  które z innych miejsc 
handlowych przez Boł=zowier jako  drogą zwy
kłą p rzechodzą, a (Cin więcej przy zmianie 
sposobu transportowania przez kolej żelazną 
przechodzić będą m usiały .— Nie nrzeczę że 
Halicz prowadzi handel spławami i galarami, 
ależ jest to jedyny handel H a l in a ,  lecz i ten 
handel spławami j galarami n jR potrzebuje 
kolei żelaznej, a tom mniej d w o rca ,  bo się 
odbywa drogą w 0dną na Dniestrze.

Nie idzie nareszcie  o In, ażeby dworzec 
był w samyir. Bołszowcu, albowiem najstoso
wniejsze miejsce zdaniem mojem byłoby m ię
dzy Słobmlką a zagięciem drogi murowanej, 
lub na gruncie halicltim koto karczmy mu- 
rowanej na Woronow i1' ,  — a i koszta, których 
powiększenia szanowny korespondent obawia

s ię ,  nie powiększyłyby s ię .  Im kolej żelazna 
zupełnie nie zmieniłaby kierunku: przeciwnie 
koszta zmniejszyłyby się o tyle , o ile nasypy 
pod dvorz.ee pod Haliczem kosztować będą ,  
i Halicz mając już drogę murow-aną aż do 
dworca pod Slnbudką lub W oronów ką,  nie 
byłby' w potrzebie budowania takiej drogi,
a"i tez doradzania Brzeżanom , Podjisjcom i 
Bolszowcu,  ażeby laką drogę do dworca do 
Halin i budowały

Jnzoli szanowny korespondent staje w o- 
bronie iu lemsów Halicza, ja z mej strony sia
tę w obronie daleko wyższych interesów, bo 
interesów r.gólu.

Naoslalek z ubolewaniem dodać m uszę,  
że szanowny korespondent potężnie przesa
dzał wynosząc zalety Halicza, a potępia jąc  
zalety Bołszowca; oraz dotkliwie obraził Bot
szowiec, utrzymując, ze ze względów kiesie-  
ninwych nie chce się przyczyniać do budow y 
drogi . albowiem ja sam zawiadując dawniej 
interesami państwa Bołszowca,  płaciłem zna
czne sumy do drogi bursztyńsko-halick ie j , z 
której Bolszowce mają uboczne bliższe drogi 
do Bursztyna i Halicza a żadnej knrzvści nio 
ma. W Paliwie  dnia 25. września  1864.

Ezechiel Berzevicz.
— S t a n  z a r a z y  b y d ł a  rO K ateg o .  Co do

zarazy bydła w lwowskim okręgu adm nistra- 
cyjnym pokazuje się z raportów urzędowych, 
że w pierwszej połowie września r. h. zga- 
słą tu zaraza w 8 miejscach, mianowicie w 
Fnlwansacli  w ielk ich .  Sm o ln ie .  Stronlbabach 
i Jakimowie w nbw. z loczowskim; w Iwasz- 
kowj. ach i Czernichowoorh w larnnpofskim , 
a naknnir-r w Gręzinwoj i Bypiannrh w obw.’ 
sambnrsiiim ; natomiast jednak  wybuchła na- 
now-o w 32 m iejscach, mianowicie:  w Kin- 
dnie wiolkiem, i wfolwarku Arnówcc należą
cym do i .uczye w obw. żółkiewskim: w Ba' 
W eronie  i Czernelowie mazowieckim w tar- 
nopoIskim;t w Sm ereku. Cisnej, Czarnej. My
sz k o w ie ,  Żerniry wyżnej ,  Hnrodku. Buków- 
sku . Moszezańcu i Rosorhalem w sanockim ; 
w Podmanasterku. Lnkawicy. Uniku , Komar- 
nikach, Jabłonowie. Mycie , ' Krasnem . Toeha- 
nowicach ,  Rop.awsku, Zawadzce i H.-rody- 
szcz.ach w Samborskim: w Niweczycie, w sta
nisławowskim: w Żurawicy. Niżankowmach i 
Buczkowiczkack w p rzem yskim : w Sknilo-
wie we lwowskim, a nakoniec w ż.asUwrach, 
l  wsio i Gorbkach w brzeżańskim. W mzóle 
znajduje się jeszcze w 60 mipjscarh -J2C st t .  
chorego bydła,  gdy tymczasem w innych jest 
już na ukończeniu perjod konlumacyjny.

— I i w o w ,  duią 26. września . ( T o r ę  na 
w o ł y . )  N;i n:.szym dzisie iszym targ[i by ło
128 zzt. v ołów, g minrojwic-ic : z  K zdobi 2
tth .di  po 20 i 16 sz tuk ,  z Badzano-- ' ,  2 rz . 
7 Żółkwi !) aż., z Brthrki 31 hz. z W odnik  
9 s / . ,  z KamioŁki 18 r3 , i 132 kró  v z Czer- 
rii -wioe. Z tego  sprzjrf, no 82 v ołów i wszy'- 
sMtin krowy, i p ła ro p o  za  1 sz tu k ę  ważącą 
250 funtów mięsa i 30 funtów ł ju 37 żłr. 
50 e „  a za wołu ważącego 360 funtów mięsa 
I 60 funtów łoju 70 tir.-, k r#w y w a iąęe  po

290 funtów mięsa i 36 funtów łoju, płacono 
po 49 złr. w. a

— W i e d e ń  24 września  ( T a r g  w i e d e ń 
s k i  n a  w o ł y  I P rxypędzono sz tuk  1.170 
z W ęgier .  1.251 z G -licji." 133 t  prowincji , ra- 
z en  2 554 sztuk. Zakupili na targow isku  rze- 
żm cy  's iedeńscy  1.472 aztnk, rzeżnie.y r  p ro 
wincji 958, po za targowiskiem  kupione. — 
sztuk, wróciło na prowincję 124 sz tuk  W t -  
ga  szacunkowa jednej sztuki wynosiła  450 
do 620 fontów. Cena jednej sz tuki wynosiła  
112 złr .  5C ct — 171 złr  — Cena  jednego 
eetnnra mięsa wynosiła  24 z łr .  — 26 złr. 75 
cnt.  w. a.

K u r »  l w o w s k i ,

z d la 27 września.

Dukćt koienderskl • • 
Dukat ceasre r i  
Moskiewski pólómptrjał 
Monkiewaki rnbei srebrny  
Morkiewaki ruhe! papierowy 
Pruski ta la r  kur.
Balic, l is ty  
Galio l is ty  . _
Galicy i. oblig . indem. J S  g
Pożyczka  na rodow a ł<̂ B  

u

zsat.  w \  ^
sas t .  m k. |  -o 

. .  - lig-, indem. * £  £ 
Pożyczka narodowa 
Akta kolei że!. gaL

Dąją Żądl ją
w. a. w. a.

74 25 
77 97
74 53 
79 38: 

240 S 3 | i

a
7 ct

K u r s  w i e d e ń s k i ,  W,
t, dn a  27 września gi

Obiig. dłngu pada. ó ’ aa 100 e!. ta k  71 10 
Pożyczka n^r. IS54 5 ’, , sa  100 gł. to k. 79 40 
L is y  s r. ISkO fi‘j  75
Akcje bsclcu ■ --roi. sa  1Ó>J g i.  >76 — 
Akcje T ow arzystw a  k re d  ns 200 Si. 184 80 
Loiidou 10 fum sz teri lupów , . 115 30
Dukaty ees iusk ie  g > ta H  , . . ć 48
S łąbro  V  ino  ztr  >. s. . . , 115 50

P rzyjechali d. 27. w r se śn ia .
Pp : hr.  DzieduiZycki Aleks, zlzydnrów- 

k i ,  Dcbroe olski Burhenths l  Piotr z Rukawt- 
ny ,  Balsz Jerzy z J a s ,  Drohojnwski W lad. 
z Rudlowic, Torosiewicz Emil z Ża9ta\viec , 
Wiki or Tadeusz z Świerża,

W yjechali «l. 27. w rześn ia .
P p . :  Freund  Wilhelm do Porudna , ityl 

?ki Leon do Nart. Wiśniewski Henryk do Do
brzan , Lączyński Izydor i Stanis ław do Ba- 
liatycz, A bra iiamowir i  Józef do Trójcy, Sa- 
hunooicz Artur do Botuszan , WTasylko Kon. 
do Łukawca.
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Dnia 5. października
odbędzie  się  nowe

wielkie losowanie pieniężne 
2 milionów 269.000 mark.

gwarantowane  i nadzorowan ) przez rząd  
p! njrwa Ham burgskiego.

Między 19.000 wygranemi są  nas tępu
jące  główne wygrane  : m arków 2 0 0 . oOO.
100.000. 50.000, 30.000, 20.000. 150OU. 
7 po 10.000. 2 pn 8.000. 2 po 6 .000 . 3 po
5.000. 3 po 4  000. 16 d o  3 000, 50 po 2.000. 
6 po 1.500, 6 po 1.200, 106 „o  1.000 106 
po 500. 6 po 300, 106 po 200 Iłd. itd

L os oryginalny kosztuje 4 złr- 
' / ,  losu oryginalnego .,  2 „
Zlecenia zamiejscowe opatrzone  go tów 

ką, będą  r y J u n  i sekretn ie  wykonane, a u- 
rzędowe* lis ty  ciągnienia i p ieniądze  wygrane 
zaraz  po rozstrzygnięciu przesiane.

Alfred S. Geiger,
832 (4 —5) Banąuier in F rankfu r t  a/M.

Tylko 4 zfr. w. a. -ąg
kosztuje  u podpisanego dom u bankierskiego 

cały los oryginalny na p ie rw szy  rozdział
W ielk iego  H am burgskiego  

p a ń stw o w eg o  losow an ia .
k tóre  5. paźd z ie rn ik a  r. b. n siąpi 

Ogółowjj Kapitel do lodowania

£ , 2 0 9 . 0 0 0  M a r k .
Naiwieksze wygr"np s s n a s tę n u ia c e :  Mark 

200.000 . 150 000. 50 000. 3 0 .0 0 $  20.030. 
l a  000. 13.000. 1 po 10.000, 2 po 8 >0« 
2 po 6.000. 3 po 5 . 000 . 16 po3 000 , 50 
po 2.000. 6 po 1.500. 6 po 1,200. 106 po 
1.000 i w iele  Innych po 500, 300. 200 
I t. d.
1 , losu  o ryg in a ln eg o  k o sz tu je  2 z ir .  w . a.

Zlecenia  frankowane ■ parrzone go tów ką ,  
a lbo za przekazem pocztowym, nawet z n-j 
odleglejszych krajó’>’ b ę d ą  ry c h ło  i s e k re 
tnie w y konane .  — Pieniądze wygnane jV..n 
też  l is ty  ciągnienia rozseła bez zwłoki i jes t  
na usługi <30 6 — 6

N . I l o r w i t z .  
B&nąuier in Hamburg.

n    . U . . : , .  z odpowiednim
P o s z u k u j e  Z O I I J  majątki; m. m io
dy ,  p rzysto jny męzazyana. maujcy m ają tku 
5 do 6.000 złr. , oprócz t go  r iez  wi le s ta 
nowisko  z rocznym  dochodem 600 do 700 zir.

O fotografie proszę poJ adresem  S. D. 
poste  rest .  we Lwowie. 8(4  1—1

w obwodzie brzeżsrishim 7 mil ode Lwowa 
odległa ,  maiąea 400 morgów polu om eg o  i j 
i łąk ,  oraz blizko 500 m orgów lasu dębo- ] 
we g o ,  z murowar.emi budynkami gospodar-  j 
skiem. w dobrym  stanie, tudzież z propinac ją  ! 
i m łynem  o 2 kamieniach, jest  z w- In.-j ręki : 
do sprzedania.  873 1 —3

Chęć kupienia m ający zechcą bez wszo!- ' 
kich pośredników bliższą wiadomość zisię- ■ 
gnąć u W g o  Dr J u l i u s z a  K o l i s c h e r ?  | 
adw oka ta  k ra jow ego  pod 1. 722V, przy ulicy 
Majerowskiej  we Lwowie.

■ HeaiUOŚĆ ^ z y  uiieŷPad!
sk i f j  naprzeciw Kręconych S lu 
pów położona ,  sk ładająca  się z 

amieniey jednop ią trow ej  , oficyn, waretaru 
;owr.lskiego, s ^ d i  i n h r u  do budowania,  lub 
ii  sam p lac  do budow ania wraz z t ro n 
owym fundamentem i murem, je t  z wolnej 
ęki do sprzedania.  836 2—3

Bliższa wiadomość w realności.

>\S* ,£s*>„f s  S t y  i t an i ,  a
 ̂ V

Je s t  to nieoce
niony środek  pro- 

nie-
^  za’wodny przeciw 
%/* n a ju p o rezy  wa

szym  zatw ar- 
dzeniom , żółci - 
zam ulen ia  ż o 
łąd k a  , za p a le , 
u la  k iszek , b o 
leściom  żo łąd
ka , w y rzu to m  
naskórnym .ren- 
m atyzm om , po 
dagrze, brako-

D E P U R A T I F  
dn  S A J M G

4.  CAUYIiN. a .  r» H »  £ j J S J S 3 ;
w  w ieko  k ry tycznego  p rze jśc ia  l w  o- 
góle p rze ć .w  w szelk im  słabościom  z 
n ieczystości k rw i i zepsu tych  hum orów  
pochodzącym . W  tych  osta tn ich  s ła b o 
ściach są one szczególniej zalecane. Dostać  
można w W arszawie u pp. Galla i Mrozo
wskiego, i w a p te k '  3 w Wilnie p .  Chrości- 
ckiego, we L w o ,  . u H U K ER A  i A. BER- 
L IN E K A  dawniej L anerego  a w K rakw ie  p. 
Brunona Miczyrtskiego. 323 (11—0)

Ceii'-: 1 złr. 25 c., duże pudełko 2 z ł r . 20 
cent., opakowanie  10 centów.

Spo ób Iccmni.a s tanow czy  chorób płciowych 
wszelkich wyrzutów, ran syfil ityeznych.

Pin‘)zkiego Dra p. Chable.
•'■ku^czność Syropu 

roślinnego , bezm er- 
kn rja lnego  p rzeciw  
lis z a jo m , św iądom  
n iezn o śn y m , ranom  
syfilitycznym , zan ie

czyszczeniu  k rw i, t r k  sku teczną  się p oka
zała. że ią dzisiaj 40 000 listów dziękczyn
nych ze wszystkich s tr  n św iata ja k  najza- 
szczytni*] pop! ra,  wielbiąc szczególniej przy  
j eg o  użvoin p»moc kąpiel mineralnych ró 
wnież Dra Chable- Cena 4 z i r . ,  za opako
wanie 20 cnt.

P rzy jem nego  smaku 
a w swern działaniu ła 
g odny  8 j r  p C y try 
n ianu  Ż elaza  D ra 
C hab le , g d y  do dziś 
w użyciu będące t ru 

dne do trawienia, w sku tkach  ż . ś  swych 
w ątpliwe ku be by i kopalw y , z rzędu le
karstw  wypiera, to ze swej s trony, ju ż  to 
w  s z p ry c o w a u ia rh , ju ż  w ew n ętrzn ie  
użyty, p o k o n y w a  * pewnością  wszystkie  
ni< f.nośn-' dok gli •.•ości, jakiem ■ s ą :  rzężą* 
ezk i. u p ły w y , o słab ien ie  kanału , o to k i 
pęcherza . Cena flaszki 3 zir. 30 cn t.  z o p a 
kowaniem 3 z ir .  50 cnt.

Sprzedają  się w Warszawie w składzie 
m aterja łów ap tecznych p. Galie  i w ap tekach  
w Wilnie p. Cbrościcki ł g o , w Krakowie  p. 
Brunona Miczyrtskiego i we Lwowie u p. 
Z. R U C K E R A . ” 322 5 - 0

2 0 0 .0 0 0  złr.
są  do  w y gran ia  przez

PROMESY NA LOSY KREDYTOWE
do l .  października po 4 złr. los u
J O H .  C. S O T H E N A

w Wiedniu S tad t  am Graben Nr. 4.
T e  promesy, opatrzone podpisem wyżej 

wymienionego dom u kupieck iego ,  są  do n a 
bycia we Lwowie u 674 12—12

FRYDERYKA SCHUBUTHA.

F C 8 L A W IK IE  W IN O G R O N A
otrzymuje codziert świeże

F. W. K R Ó L I K O W S K I
a zamówienia na oneż

l<od 1. 804<<, we L wowie  
oneż z z prowincji  uskutecznia  w oryg inalnych  koszykach  ~s zaliczką 
pocztow ą najakuratniej ,  nie rachując  nic za  koszyk .  864 3—4

P L U S  DE
C O P A  H  U

S z p r y c o w a n i e

ł PIGUŁKI
z r o ś l in y  M atlco.
Nowe lekarstwo przyrządzo

ne z liści peruwiańskiego drze
wa zwanego Matieo, leczy szyb
ko i radykalnie zaniedbane sła
bości blenoragie i najnporczy- 
wsze rzerzączki. Użycie tego le
karstwa nie zostawia po sobie 
nigdy niebezpiecznych następstw, 
jakiemi są zwężenie kanału i na
brzmienie kiszek. Od chwili po
jawienia się tego środka najsła
wniejsi lekarzy paryzcy pp. Ca- 
zenave, PueLe i Rieord, wszel
kich innych lekarstw swym cho
rym przepisywać zaprzestali. — 
Szprycowante z Matieo używa 
się w początkach słabości a zaś 
Pigułki w wypadkach chroni
czny b i zadawnionych, którym 
ani Balsam Kopajwy aDi Kubeby, 
aDi Saletrzanem srebra, Siar
czanem cynku lub Siarczanem 
miedzi zapobiedz nie było można.

Szpryeowanie kosztuje 2 złr. 
--  z opakowaiem do przesyłki 
2 złr. 20 kr.

Eigułki zaś 3 złr. — z opako
waniem 3 złr. 20 kr. w. a.

Składy w aptece pod Białym 
orłem ZYG. RUKERA we Lwo
wie i pod Barankiem W. Molędz- 
kiego w Krakowie, w Wilnie n 
p. Chrościckiego, w Warszawie 
n p. Mrozowskiego, w Poznam u 
u p. Elsnera, w Kijowie n p. 
Maroińczyka. 173 8—0

Najnowsze dowody zbawienności i doskonałości

BIAŁEGO SYROPU PIERSIOWEGO
wyrobu G. A. W. Majera,

k tórego g łów ny skład W zaw re wleżych i jedynie nieimitnwanych zapasach u trzymuje  
apteka  pad Op trznością A. B E R L IN E R A  we Lwowie w cenie flaszki po 1 zł. 20 c. i 2 zł. 40 c.

Z a ś w i a d c z e n i a :
W ielmożny P<.u G. A. W. Majer w W rocław iu .

Biały S t r o p  p iers iowy wyrobu Partskiego wielokrotnie  w mej p rak tyce  zażywałem , i 
przek umiem sie. iż takow y  przy  ka ta ra lnych  cierpieniach i kaszlach długoletnich najzba- 
wi nniejsze skutki  wyw iera ,  równie ja k  p rz y  silayeh zaflegmieniach na jprędszą  i na j t rw a l
szą  ulgę  przynosi.  Dr. m e a y c y u y  J.  L a n g

lekarz  kolejowy i nadw orny  lekarz areyksięcia-

Oświadczam publicznie,  iż używ ając  Syropu  białego z fabryk i  G. A. W . Majera w W ro 
cławiu, p rzy  długoletnim bolu piersi i zaflegmieniu, doznałem w k ró tk im  czasie najzbawien- 
n iejszych skutków, gdyż  cierpienia moje  zupełnie usunięte  zostuły.
775 1 - 0  J ,  F a l k n e r ,  porucznik.

C. k. wyłącznie 
W O DA DO U ST

uprzywilejowana 
i P ro szek  do zęóbw ,' U A  U W  Cirf t tr,  1 a  r O S Z e K

h e l a ^ i i o i
Odpow iadając  wielos tronnym  żądaniom, dołożyłem  sta rania ,  Dy powyż w y 

mieniona W oda  do ust i Pros-.ek do zębów, k tórych  to środków  u moich p a c j 
entów przez przeciąg wielu lat UŻyw.Jem z jak  najlepszym skutkiem, wyłącznym  
przywiieicn  zosta ły  opatrzone, i dla urządzenia łatwości nabycia o tworzyłem  
Skład  tych  ar tyku łów  w każdem znaczniejszem mieście. — W o d a  ta  do ust,  uzna
na przez wielu znakomitych leka rzy  jako  szczególny środek  kosmety czny, zach. 

wawczy i zapobiegający, i wieloma zaświadczeniami po tw ierdzona  — służy najbardziej p r*«.<w 
zbieraniu etę osadu na zębach, bo rozpuszcza resztki potraw na zębach zostające l w zgniliznę  
przechodzące; przytem wzmacnia dziąsła Krwią zachodzące, ustala chwiejące się' zeąy, zapobiega 
psuciu się tychże, i uchyla z ły  odór z ust.

Są  do nabycia  u podpisanego, również we wszystkich ap tekach  okręgu  K ra 
kow skiego, G a l i c j i  i B ukow iny, — a oprócz tego  u pp  k upców : J  Schait tera  w R z e 
s z o w i e ,  Jó ze fa  Jab n a  w K r a k o w i e  i T a r n o w i e ,  — jako  też we wszystk ich  w ię 
kszych miastach monarcbji  Austr jack ie j .

Cena flaszki Wody do ust Melanlon 1 złr. 40 c — Proszku do zębó 1 złr.
Życzący sobie u trzym yw ać Skład  tych  a r ty k u łó w ,  raczą się  zgłosić bezpośreduio  do 
podpisanego.

164 6—0 J o z e f  Z ygm unt u jh e ly i. prakt.  lekarz od zębów w Krakowie.

C o .  król austr .  uprzywil.  w A m eryce  i Anglii,  p ierwsza patentowana

W od a A n atcryn ow a do ust
J .  G. P oppa , prak tycznego  lekarza zębów w W iedniu,  (dawniej „Tuehlauben* Nr. 557) 

S S  te raz  S tadt,  B ognergasse  Nr. 2. naprzeciw Kasy  oszczędności.
Cc-na flakoniku 1 złr .  40 cnt.  Opakowanie 20 cnt.

Do nabycia  we wszystkich ap tekach  w W ied n iu ,  również j a k  w e  wszystkich handlach pa- 
821 (1—12) cheidei. Na prowincji  w poniżej wymienionych składach.

C. k. wył.  uprzyw. P aata  do zębów . Cena 1 zł. 22 e. 
M asa do plombowania dziurawych zębów. C e n a 2 z l .  10 c. 
R oślinny  p ro sze k  do  zębów . Cena kar ton ika  63 ent.

Że się moja W oda  do u s t  od wielu lat okaza ła  jako  
jeden  z najszczególniejszych środków do zachowania tak  
zębów jako  też i innych części ust,  zostało potwierdzo
ne znaerną  ilością zaświadczeń ze s t ro n y  wyższych i na j
wyższych stanów, również ze s trony  najszacowniejszych 
znakomitości l ek 'r sk ic b .

S iR ł'- W oda A naterynow n do u s t że również i
na ostatniej wielkiej wystawie  św iata  została wj-sseze- 
gólnioną, w Anglii król. pa tentem  p rzed  fałszowaniem za- 

. . .  s trzeżoną,  niemniej, że się i w A m eryce  t ak a  sam ą  opie
k ą  i równą wziętoscią  poszczycić może, dowiedzione zostało korespondencjami piei-
wszych dzienników monarchii;  mogę p rzeto  śmiało wstrzymać sie od  wszelkiego dalszego 
zachwalania. “

P o w y ższe  a rty k u ły  n trzy m n ją : 
w e L w ow ie apteka dawniej  Milliuga, teraz dr. chemii T y tu sa  Z arzyck iego ,  p. Mikolascha
a p t , p. A. Berlin) ra  apt.  p. Ebonbergera  apt.,  p. G ebhard ta  i Kleina wdowy, p. Bonifacego
Stillera, p. Z ygmunta  R u c k ' r a ;  w  K rak o w ie  p. G ó reck i ,  p. J .  J a h n ,  p L . Fe in tuch ,  p-

E .  Stockmar apt.  i J .  B i r t l .
T akże u trzy m u ją  ta k o w e  na sk ładzie  

W  BełzL p. l i r  i rak  w Białej p. Knaus. w B ielsku p. Stańko  apt , w Bóbree 
p. J .  Zarnitz apt.,  w Bochni p. Niedzielski,  w B rodach p. Fr. Gom .liński ap t  , w Brze- 
żnnach  p Zmmkowski apt i p. B. Fadenhecht,  w B aezaczn Kodrębski  i Kerze,  w 
C zern low cach  i>. Alih syn apt.,  p. Rożań-ki,  p. Schally ,  p. Schnirch ip. J-.n Rintzner,  w 
C zęstochow ie dr  1. Hellera, w  D olinie p. A. Schulz kasjer  m w D obrom iln  p A 
Grotowski  apt., w D rnhobyczy  p. Kleczkowski, w D ynow ie p. M Koniecki, w G rzybo- 
w le  p Muszj rtski. w Ja w o ru w ie  p. L. Lachowicz a p t , w Ja ro s ła w iu  p. Bogusz apt.. w 
K ołom  I p .  Różański,  p. K. Laden, p. Schaje Hermann i p. Sidorowicz apt. ,  w iKry- 
n tcy  P. M. N itnb it t  .apt w K im polung  B. Sommer, w L utow iskach  p. M. Konecki,  
w L ipniku p. Sommerfeld a p t , w M anaste rzyskah  p. Ltpsehfltz, w N ow ym  T arg u  p K 
Laur ,  w N ow ym  S ączu  p. Kosterkiewicza wdowa, w P  zem yśtu p. G iibećzk  i i Syn 
p. Machalski,  i d. M- B au m an n , w P rz ew o rsk u  p. sw ita lsk i  apt., w R ad o w cach  p K ,  
T e ieb u a n n ,  w Ro>:v.adowie p- Marecki, w K zeszow ie p. J .  Schader  i Syn w Sam -'
b 0 L^e  P- K riegseiser  apt. ,  p . Ri dl a p t ,  p. A ,  Ki m ^ r ,  w S an o k u  p. J .  Jak licza  wdowa,
w S c a n i s l a w o w l e  p Beil ap t . ,  p. S^ ita lsk i ,  p B. Cznczawa, w 8 łry la  p» Korribera-er 
apt., J .  A. Bats hifit. , w S erec ie  p. I .  Sommnr, w S acsn w le  p. E. T  teaat  npt.,  w Tur- 
now ie p. J- Jahn  i p. Milikow^ki ksiąg, w T a rn o p o lu  n. L atinek  i i Ł Morawetz  w
T urce  p. A. Czer. laiiiki w W adow icach  p. Foltin ,  w Z aleszczykach  p. Kodrębski, w
Z łoczow ie p. W o lf  K oikes,  p. A. Guttwald ,  i p. Krzyżanowski apt.,  w Ż ółkw i p. Krzy- 
żanowski apt.  l — i-i

C o d z i c ń  o d b i e r a  ś w i e ż e  t r a n s p o r t u
na nadchodzącą porę

najnowszych płaszczów, paletotów, mantyl, zarznteh, sukni gotowych  ̂
negliżów strojnych, szali i chustek wełnianych,

jako też

marnych, popielatych i kolorowych

HATEKYJ WHNimCĆI I JEDffUNYCfl
m m  J .  KI IIU4TERI

824 (6~?) we Lwowie, plac Ferdynanda L. 301
i sprzedaje takowe

po znanych tanich cenach.
W i

Wydawcy. J a n  D o b r z a ń s k i  i W i t a l i s  W. S m o c h o ws k i .  Redaktorowie odpowiedzialni: J a n  D o b r z a ń s k i  i T a d e n s z  N o w a k o w s k i .  Druk Kornela Pillera



DODATEK do Nr. 2 2 3 . „GAZETY NARODOWEJ.”
Korespondencje Gazety Narodowej.

P a r y ż  25. września.
<£ Depesze i dzienniki pełne są wiadomo

ści o rozruchach w T u ry n ie , które się powtó
rzyły niestety. Nie chcąc iść na wyścigi ze źró
dłami , które dla rozpowszechnienia wiadomości 
m ają  pośpieszniejoze organa, i dziś nie rozpisu
ję  się o tym przedmiocie, obstając tylko przy 
wczoraj wypowiedzianem przekonaniu, że głó
wny powód tych zamieszek jest czjsto-miejsco- 
w y ,  i że takowe, o ile dziś sądzić można, już 
nie powtórzą się więcej.

Również nie mógłbym być pierwszym do
nosząc w a m , że zapowiadana przezemnie w 
przeszłjm  liście zmiana gabinetu turyńskiego 
nastąpiła i jenerał Lamarmora został powoła
nym do utworzenia nowego ministerjum.

Obstając tedy przy tern , że zamieszki tu- 
ryńskie są tylko przechodnim skutkiem konwen
cji francuzko-włoskiej, a ra tzej wywiązującego 
się z niej przeniesienia stolicy do Florencji, wo
lę doda ; jeszcze słów kilka, streszczających roz
liczne, mniejwięcej prawdopodobne wnioskowa
nia, jakie tu owa konwencja porodziła.

Niepodobna nie przewidywać, że konwencja, 
jakkolwiek nader dia Włoch korzystna , napo
tka opozycję w parlamencie turyńskim. Nie oę- 
dzie to opozycja tej siły, żeby j ą  unicestwić 
zdołała, lub by ustąpiła przed słabą jedynie więk
szością, lecz w każdym razie r*ąd będzie mu
siał bronić jej zasadniczo i silnie. Będzie musiał 
wykazać że sprawy włoskiej nie zdradza, udo
wodnić że się nie poddaje ślepo kierunkowi, 
przez gabinet tuileryjski w skazanem u, przeko
nać że to co u zy sk a ł , będąc pozorną abdyka
cją od pretensji do R zym u, jes t  krokiem na
przód w sprawie jedności włoskiej, albowiem 
czyni Rzym zależnym od woli jego mieszkań
ców, i władzy doczesnej zamiast protekcji po
tężnej zostawia tylko ucieczkę do własnych, nad
zwyczaj ograniczonych środków.

Mówią tu że margrabia Pepoli, mięózy lnnemi 
dowodami , nsprawieJliwiającemi konwencję, 
przedstawi parlamentowi „dokument urzędowy, 
jaw nie dowodzący, że sławna koalii-ja mocarstw 
Północy istnieje,“ — że zatem przymierze fran- 
cuzko-włoskie, mogące wpłynąć na świeże zbli
żenie się pomiędzy F ranc ją  i Anglią, było ko- 
niecznem dla przeciwdziałania przeciwko świę 
temu przymierzu. Niepodobna tej wieści d a 
wać zupełnej wiary; jeżeli jednak  margrabia 
Pepoli nie posiada podobnego dokumentu, nie w y
niknie ztąd bynajnm ^j, żeby dosyć wyraźne, choć 
dotąd niezupełnie udałe, plany mocarstw pół 
nocnych na ostatnie postanowienia cesarza Na
poleona wpłynąć nie miały.

Wieść o owym dokumencie zda ją  się także 
podawać w wątpliwość następne słowa wczo
rajszego M onitom , umieszczone nie bez celu 
zapewne, ale także i nie bez celu ukryte pod 
rubryką, gdzie je  nie każdy odszuka: '  „Jeżeli 
wizyta króla pruskiego w Schwalbach, — mó
wi dziennik urzędowy, — była tylko prostym 
aktem grzeczności, zupełnie obcym polityce, to 
żadne wymagania etykiety nie obowiązywały ca 
ra  Aleksandra do złożenia wizyty cesarzowej 
Eugenii. Gdy jednakże ta  wizyta miała miejsce 
w tej chwili, gdy gabinety Paryża i Petersbur
ga  J  p>ają się zawsze do pewnego punktu, to do- 
oiowolny ten akt grzeczności stanowi punkt w yj
ścia du zbliżenia się, skuteczniejszy niż jakie 
półtuzina depesz14.

Wiadomo, że cesarz Napoleon, j a k  i wszy
scy monarchowie obecnie, szukał trwałego przy
mierza ; znalazłszy je  we Włoszech, możeby nie 
był od przyjęcia go i na Północy, j a k  tego do
wodzą wzajemne, bardzo delikatne jumizgi.

W racając do konwencji, w tutejszym śmie
cie politycznym robi ona nadzieję, że cesarz, 
usunąwszy się od partji klerykalnej, szczerzej 
się teraz oprze na stronnictwie liberalnem. Na
dzieje te są być u.oże przedwczesne, nie za
wsze bowiem z kroków dyplomatycznych cesa
rza Napoleona można wyprowadzać tak dora
źne konsekwencje, — widoki te jednakże mają 
za sobą pozory, a są zbyt ponętnemi, ażeby się 
z nich rozczarowywać dobrowolni0.

Świat finansowy, który wieści o kouwen ji  
przyjął podwyższeniem knrsów -  czego j e 
dnakże nie trzeba uważać za ożywieni0 intere
sów na targu pieniężnym, przyjął wiadomość o 
zamieszkach turyńskieh zniżeniem, j  ik się tego 
bardzo spodziewać należało. Papiery stoją te
dy z małą różnicą tak ja k  przed konwencją 
s t a ł j , a giełdzie nic się nie robi, tak jak  się 
nie nie robiło. Finansiści nadto obawiają się 
rzeczywistego i powszechnego przesilenia mone
tarnego na zimę, a mianowii ie na styczeń, — 
a że meteorologia giełdowa jest pewniejszą pod 
wieloma względami od przepowiedni panaMathieu 
de la Dronie, obawy te mogą się sprawdzić 
rzeczywiście, zwłaszcza gdy na targ paryzki i 
na inne targi europejskie zaczną się wdzierać 
po kolei zamierzanc lub znegocjowane pożyczki 
mnóstwa rządów. Dotąd słychać z mniejszą lub 
większą pewnością o pożyczkach : amerykań
skiej, o której wczoraj pisali,m , duńskiej (00 
mil.' fik.). moskiewskiej, pruskiej, portugalskiej, 
księztw Naddunajskich, austr jack ie j , hiszpań
skiej i peruwiańskiej. Jeże1 i tylko .dzie o pe
wność hipoteki, kapitaliści będą ich mieli do
syć do wyboru.

Bank francuzki zamierza z l ikw idow ać iak  
będ zie  można najprędzej wszystkie za l icz k i ,  
ja k ie  udzielił na papiery publiczne, akcje, obli
gacje  i tp., i zaprzestać op erac jj  tego rodzaju.  
Będzie to znaKomitem poparciem nowej insly-  
taejł kredytowej pana H. Destrem, o której da
wniej p isałem. . . ,

Wszystkie dzienrśki po kolei opowiadają-, 
jako  p in  Rouher z ostatniej podróży do Belgii

wyciągnął naukę ekonomiczną, której wprowa
dzeniem w czyn, ma być memorjał, przedstawio
ny cesarzowi w przedmiocie zniesienia akcyzy. 
Memorjał ten, j a k  powiadają, został już przed
stawionym cesarzowi, który go odesłał do r a 
dy stanu, dla opracowania odpowiedniego pro
jektu do praw a, który miałby bvć na przy
szłych posiedzeniach przedstawionym ciału p ra 
wodawczemu.

Nie powtarzałem tej wiadomości, bo kto cokol
wiek bliżej zna organizację ifmansów franeuz- 
kich, ten wie, że akcyza zbyt wiele w mch zna 
czy, ażeby mogła być zniesioną, bez innych 
prac, projektów i badań'przygotowawczych, na 
prosty tylko memorjał ministra. Jakkolwiek te
dy życzę Francji tego postępu, a Mary Linom 
sposobności kupowania wi ni  a c j u a t r e  s o u s ,  
jednakże nie radzę im łudzić się zbyt pospiesz
ną nadzieją, bo nim akcyza ustanie, zbyt dużo 
jeszcze wody w Sekwanie u p ł y n i e .

Według statystyki, ogłoszonej przez włos
kiego ministra skarbu, p. Mingłiettego, istnieje w 
dzisiejszem królestwie Włoskiem 2*8 stowarzy
szeń akcyjnych, które wypuściły 1.713.781 akcyj. 
reprezentujących kapitał 1.049,547.068 fr.

Z u ry c h  d. 27. września.
/A . Łub)  Wielkie i szczytne posłannictwo 

duchowieństwa polskiego nie ukończone bynaj
mniej, lecz winno być spełniane również i za 
granicami kraju.

Znaczna liczba wychodźców polskich, roz
rzucona po całym świecie. a w przeważnej czę
ści w Szwajcarji, rozdzielona na wszystkie jej 
kantony, tworzy w stołecznych kanfonowych 
miastach gromadki od 30 do 10.0 osób , które 
w obczyźnie łakną pociechy,słowa Bożego, pły
nącej z ust kapłana i towarzysza, który pomimo 
prześladowań oparłszy się fałszom, zasiewał 
zdrowe ziarno prawdy, podnosił umysły i o- 
świecał ciemnotę ludu.

Czuwanie nad moralnością i przestrzeganie 
tejże, krzepienie ducha i chronienie go od zwąt
pienia, ma być obecnem wyłącznem zadaniem 
duchowieństwa polskiego za granicą, a tegoż 
nieustająca styczność z nami nieodzowną po
trzebą.

Zadanie to byłoby znacznie ułatwione u- 
rzadzeniem kaplic, przynajmniej w większych 
miastach, mieszczących w sobie liczniejsze gro
na Polaków, w którychby mszę św. i słowo bo
że w ojczystym języku usłyszeć można.

W kraju  klasycznej wolności politycznej i 
wyznań religijnych, napotykamy w urzeczywi
stnieniu te 1 myśli li tylko, na materialne prze
szkody, których w biedzie naszej usunąć nie j e 
steśmy w stanie.

1 tak  z boleścią widzimy kapłanów' naszych 
odosobnionych, oddanych naukowej pracy, bez 
wpływu w powyżej wskazanym kierunku i bez 
związku z ogółem.

Pięciu księży naszych, mieszkających w 
Zurychu, odprawia codziennie mszę św. w j e 
dynym tutejszym kościele katolickim, który w 
niedziele i święta nawet połowy nabożnych, spie
szących do niego pomieścić nie może. Według 
przyjętego zw y cza ju , kończy się nabożeństwo 
w dnie powszednie przed 8., w niedzielne o 10. 
godz. rano ; a pośród tłumu, nierozumiejącego 
języka  polskiego, nie mają kapłani nasi sposo
bności przemówienia do słuchaczy polskich.

Niektórzy księża, osobliwie zakonnicy, za
proszeni do klasztorów tutejszych w Szwaj
carji i tern samem oddzieleni od swrch bratnich 
owieczek muszą się ty Iko zaspokojeniem co
dziennych potrzeb życia zadawmlniać. Jednem 
słowem, węzeł, łączący nas tradycjonalnie z du
chowieństwem. nie jest tak ścisły jak  nim i>vć 
powinien.

Nieustający napływ’ Polaków zniewolił ro 
dę związkową do wysłania następującego okól
nika do kantonów/cli prefektów policji :

„Rada Związku szwajcarskiego za porozu
mieniem się z wydziałem sprawiedliwości i po
licji postanawia:

l Stosownie do objawionego życzenia wiel
kiej części kantonów', zajmie się od 1. pażdz. 
b.r. począwszy, wydział sprawiedliwości i policji 
w radzie związkowej rozdzieleniem znajdują
cych się już i przybywających Polaków wediug 
stosunku w pojedynczych kantonach.

2. Do kosztów, jakie każdy kanton ponosi, 
dodaje kasa zw iązkowa: a) 70 centimów od o- 
soby i dnia, b) ponosi koszta przejazdów wre- 
wnątrz Szwajcarji, o ile takowe z polecenia w ła- 
dzy związkowej będą przedsiębrane — i daje 
zaliczkę do (podróży) wyjazdu za granicę.

3. To postanowienie ma być udzielone <>- 
kólnikami wszystkim rządom kantonowym z tern, 
aby wezwrały mniej skompromitowanych w y 
chodźców' do powrotu do kraju — wspieranymi 
zaś bez względu na sfop;eń wojskowy do ] racy.

4. Wydziałowi związkowemu sprawiedliwo
ści i policji poleca się wypełnienie tego posta
nowienia.

Dan w Bernie 23. września 1864.
W imienm szwajc. rady związkowej:

D. J. D u  h s, prezydent S c h i e s s ,  sekretarz.14

W a rsza w a  d. 26. września 
Najnowsze ukazy o reorganizacji szkół, a, 

raczej dezorganizacji całego trybu oświaty, i o 
złagodzeniu kar głównych i poprawczych, mu
siały was dójsć i nie potrzebuję wam opisyw7ać 
jak ie wrażenie wywarły. Zresztą treść tych u- 
kazów, mianowicie co do szkół, była już da\ no 
wiadomą. Hilferding, Milutyn spisali się, k ą t 
ków im przyklaśnie, a my Bóg wie jak  da’eko 
cofniemy się w oświacie. Dopóki jednak łączy 
nas wszystkich, ukazami szkolnemi rozdzielonych

na atomy, uczucie braterskie ja k  dotychczas, 
dopóki miłość kraju pomoże do cierpliwości i 
wyrozumiałości wzajemnej, nie lękamy się ża
dnych reagencyj, któreby skład nasz jednolity 
rozszarpały.

Ukaz o złagodzeniu kar. a mianowicie o 
zniesieniu zupełnem chłosty i piętnowania, tych 
zabytków barbarzyństw a, wprowadzonych dopie
ro przez kodeks Mikołaja, wiele przyniósłby do
brego, gdyby zastósowany b y ł 'd o / s ą d ó w  wo
jennych, do przestępstw w ogóle politycznych. 
Zdaje się, że przestępca polityczny nadal będzie 
uważany jako wyjęty z pod prawa.

Oberpolicmajster Frederyks obłożył kupca 
tutejszego, Stefana Dobrycza, jednego z najgo
dniejszych obywateli, karą 15 rubli za to niby, 
że butelkę koniaku, która zdaniem policji war- 
tała tylko 74 do 90 kopijek, sprzedał za 1 ru 
bla 35 kopijek: i zagroził przytem wT ogłosze
niu. publikowanem przez Dziennik W arszawski. 
że żadna skarga na kupca nie będzie puszczo
na płazem i winni surowo będą karani. Całe 
miasto stwierdzi, że I) obryć z wszędzie jest sza
nowany juko kupiec rzetelny: i aby pokazać 
zkąd ta kara i groźba dla kupców, przytoczę z 
tysiąca jeden wypadek.

Pewna MosSiewka, żona pnłkowniksg przy
szła do jednego z tutejszych sklepów bława- 
tnych, i kazała sobie pokazać lekką materję na 
suknię, i odciąć. Za tydzień wraca ta  sama p a 
ni do sklepu „ w najgburowatszych wyrazach 
wyrzuca kupcow i, że j ą  oszuka ł , że niaterja 
ź’e farbowani, że więc wToli oddać materję a 
] ieniądze odebrać. Dla miłego spokoju kupiec 
na to przystał. Pułkownikowa tedy dobywa 
zrobioną już z materji suknię, podobno nawet 
już noszoną. Kiedy kupiec sukni oczywiście 
przyjąć nie chciał, ofuknęła go pułkownikowa 
z groźbą, że mąż jej, który jes t  członkiem ko
misji śledczej, pomści się i kupiec tysiąckro
tnie tę suknie przypłaci. Kupiec zaląk1' sie i 
suknię przyjął. Dobrycz w podobnym przypa
dku nie uląkł się, nadpoczętej butelki me przy
ją ł  — i zapłacił za to 15 rubli kary.

Podobnie postąpiono tu sobie z tutejszemi 
browarami, które ja k  donosiłem, obwiniono o 
oszukiwanie akcyzy. Wytoczone śledztwo ża
dnego n.e wykryło dowodu. Mimo to nałożono 
na posiadłości najzamożniejszych piwowarów 
naszych pienotację w sumie kilkukroćstutysięcy 
zip., i to bez uchwały sądowej, bez której po
dobnych prenotacyj urząd hipoteczny przyjmo
wać nie może. Ale Berg ro zk aza ł , i musiano 
go usłuchać. Jest to krok, którego żaden rząd, 
dbający o własność. nigdy się me dopuści.

Donoszą mi, że włościanie pewnej wsi w 
Konińskiem przesłali b jłemu dziedzicowi swe
mu wezwanie, aby z swego dworu, bardzo w spa
niałego, do d. 1. stycznia się wyprowadził 
myśląją nowiem we dworze umieścić kancela- 
rję wójtowską, organistę, przyszłego nauczycie
la i kasę szko’ną, a nadto spichlerz księży i 
gromadzki, jeźli jak i  powstanie. Oczywiście dzie
dzic pismo to odesłał do władzy. Jestto spraw
ka kolonistów tamtejszych, którzy włościan pol
skich do wszelkiego złego podmawiają. A nad
to, ja k  w tym prz jpadku , kazali winę podbu
rzania przeciw uczciwemu dziedzicowi zwalić 
na księdza!

P r o c e s  P o la k ó w  w B erlin ie.
Posiedzenie rzierdziestr p ią te , z dnia 26. 

września.
I r. zes B ii c h t e ni a n n zagaił dzisiejsze 

posiedzenie zaraz po godzinie 9. Ma być odezr- 
fanem tłónia°zenie pugilaresu Działyńskiego. 
Niektórzy obrońcy zrzekają się odczytania: rze
cznik L e n t  wnosi jednak o odczytanie, które 
też rozpoczęte trwało przeszło godzinę.

Po odczytaniu słuchano biegłych w piśmi 
proponowanych przez obronę, K ą k l a  i W i 
ś n i e w s k i e g o .  względem różnych pism przy
pisywanych Dzialyńskiemu i Guttr°mu. Biegli 
co do głów re j  treści podobną zdają opinię jak  
biegli, powołani przez oskarżenie, twierdząc, że 
przedłożone im skrypta mogą pochodzić z ręki 
obu obżałowanych. W i ś n i e w s k i  oświadcza 1 
przytem, że w relacji biegłych berlińskich na
potyka różne niedokładności, i że bez znajomo
ści języ k a  me podobna zdać trafnego sądu o 
rz°czy.

Następnie słuchano jako świadka rimnazja- 
ste, H o p p e g o ,  syna porucznika policyjnego 
z Berlina. Ma on lat 19 i powiada, że w ze
szłym roku, będąc w szkołach trzemeszeńskich, 
z 5 0  współuczniami udał się do Królestwa. 
Przybył naprzód do obozu Mielęckiego, a ztam- 
tąd poszedł do obozu FiiUcheux'go i Taczanow 
skiego. Ranny poprzednio zesłabł mocno pod 
Pyzdrami, gdzie po trzydniowym pobycie w o- 
hozie dostał się. w niewolę moskiewską. Ś w i a 
d e k  powiada, że w lesie pod Pyzdrami schwy
tano szpiega, sam jednakże egzekucji nie wi
dział i nie wie, czy poprzednio nad owym ś n i e 
giem sąd odbyto, ani też, czy się delinkwent 
spowiadał.

P r e z e s :  Dla cz°go udałeś się pan do
Moskwy ?

Ś w i a d e k :  Aby walczyć.
P r e z e s :  Ozy mówiono w obozie, że po

zwyciężeniu Moskwy nastąpi wojna z Prusami?
Ś w i a d e k ;  O tem nie nie słyszałem.
Obrońca H o l t h o f f :  Do której klasy świa

dek uczęszczał?
Ś w i a d e k :  Do wyższej tercji.
P r e z e s :  Ilu uczniów udało się do K s 

ięstwa?
Ś w i a d e k : Około 50.
P r e z e s :  Czy was ktc namawiał? 
ś w i a d e k :  Nikt.

Obrońca L e w a l d  wnosi następnie o uwol
nienie odżałowanego Z a k r z e w s k i e g o ,  po
wołując się na wyrok kr. trybunału najwyższe
go z d. 4. listopada w sprawie Kórnera i sp ó ln , 
wedle którego amnestja moskiewska z d. 1. ma
j a  z. r. stosuje się i do pruskich poddanych.

N a c z e l n y  p r o k u r a t o r  odpowiada na 
to, że amnestja ta  dotyczyć może tylko podda
nych pruskich, którzy jedynie przeciwko Mc 
skwie walczyli. Sprzeciwia się on uwol
nieniu . któreby mu później przeszkodziło do 
stawiania wniosków, jakie uzna za stosowne

Obrońca Ho It h o f f  powtarza wniosek o 
uwolnienie obżalowanego J a r z ę b o w s k i e g o .

Następnie słuchają subjekta handlowego 
H o f f m a n n a ,  mającego lat 20. Ten opowia
da, że z znajomym swoim przybył z Wystrucia 
do Poznania, gdzie go w Bazarze zwerbowano. 
Pewien pan przyjmował go tam i przedstawił 
mu hr. Działyńskiego, ks. Radziwiłła i jakiegoś 
doktora. Owym panem, który świadka w Baza
rze przyjmował, ma b \ć  obżałowany Stanisław 
Blociszewski. którego jednak świadek rozpo
znać nie może. Powiada przecież, że obżałowa
ny Gosławski prowadził jego i kilku innych do 
granicy, gdzie ich uzbrojono; świadek rekogno- 
skuje też Gosławskiego, ale nie umie powiedzieć 
czy był oficerem. Obżałowany G o s ł a w s k i  
powiada, że świadkowi wyraźnie odradzał iść 
do Królestwa. Ś w i a d e k  powiada, że sobie 
tego nie przypomina.

Obrońca L e n t  odczytuje zeznania nieja 
kiego p. L a s k o w s k i e g o , w którego p rzy 
tomności świadek powiedział, że nie może w ia  
cać do domu, ,gdyż sfałszował weksel na imię 
swego ojca. Ś w i a d e k  nic może sobie tego 
przypomnieć. Następnie odczytują świadectwo 
policyjne, które zowie Hoffmana „lekkomyślnym, 
wstrętnym do pracy i sicłonnym do występku 
człowiekiem.'4 który jednakże „tyle jeszcze nie 
upad?, żeby miał stracić wszelką wiarogodność.4* 
Nakoniee świadek zeznaje, że mu może Gosła
wski odradzał iść do Królestwa, ale na pewno 
tego sobie nie przypomina.

Obrońca B r a c h y o g e l  oddaje sądowi kil
ka dzienników, zawierających wiadomość, że 
pod Ignacewem poległ jakiś  Stanisław Blocisze
wski, i wnosi, aby jego klienta, który równe ma 
nazwisko, uwolniono. Naczelny p r o k u r a t o r  
przyznaje ważność dowodów obrony i nie sprze
ciwia się temu wnioskowi. Następuje pauza.

S ą d  odchudzi na ustęp i decyduje: 1) wy
puścić tymczasowo na wolność obżalowanego 
S t a n i s ł a w a  B l o c i s z e w s k i  e g o ,  2) od
rzuć ć wniosek o uwolnienie Zakrzewskiego i 
Jarzębowskiego.

Przystąpiono następnie do dalszego badania 
obżałowanych.

Zarzadzea gospodarczy J o z e t  P r ą d z y ń -  
s k i  ze Stawu, mający lat 25, zostaje pod za
rzutem. że w dobrach współobżalowanego Bole
sława Lutomskiego gromadził przedmioty, mo
gące przydać się powstańcom. Obżałowany prze
czy temu.

Właściciel dóbr rycerskich i radzca ziem- 
stwa, W a l e r j a n  H u l e w i c z  zMłodziejewic, 
mający lat 45, miał wedle pugilaresu Działyń
skiego, sprawować urząd komisarza powiatowe
go w powiecie wrzesińskim. Obżałowany prze
czy temu stanowczo, dodając, ze notatka w pu
gilaresie Działyńskiego wcale się do niego od
nosić nie może.

IV dowód czynności obżalowanego odwołuje 
się oskarżenie na papiery komitetowe, a miano 
w ieie na 4 raporty, których autorstwo biegli w 
piśmie przypisują obżałowanemu. O b ż a ł o w a 
n y  oświadcza, że to nie są raporta, ale p ryw a
tne doniesienia, p isań-1 ołówkiem: że ich w'eale 
uważać nie można za pisma urzędowe. O istnie
niu komitetu wiedział obżałowany z posłuchu. 
Na zapytanie p r e z e s a ,  ja k ą  obżałowany ró 
żnicę miał na myśli mówiąc: o „Prusakach44 i
0 „naszych-4 i czy w tem nie było ukrytej m y
śli nieprzyjaznej przeciwko Prusom, oopowiadi 
o b ż a ł o w a n y ,  że wyrażeń tych użył dla od
różnienia powstańców, którzy przeszli granicę, 
od wojska pruskiego, ale że w tem nie było 
żadnej myśli, Prusom nieprzyjaznej.

P r e z e s :  Z wszystkiego jednak  zdaje się
wynikać, że pan byłeś szczególnie czynny w 
wyprawie ochotników.

O b ż a ł c w a n y :  Komisariatów nie b lu w 
powiecie wrzesińskim wcale; najlepszy dowód 
w tem, iż wykazało się, że z powiatu tego ani 
jeden podobno szeląg nie wpłynął do kasy ko
mitetu Działyńskiego.

Na uwagę asesora M i t  te 1 £ t a d  t a ,  że p. 
Kosiński w jednym ze swoich raportów wspo
mina o obżałowanym jako o komisaizu powia
tu wrzesiński egu, odpowiada obżałowany K o- 
s i ń s k i ,  że każdego, który mu na żądanie 
przesyłał j a k ą  notatkę, nazywał komisarzem, 
nie rozumiejąc przez to słowo bynajmniej j a 
kiegoś rzeczywiście fuugujaeego urzędnika; r.ad- 
to dod tje p. Kosiński, że w ogóle nie wie, czy 
to p. Hulewicza nazwał komisarzem.

Oskarżenie kładzie nadto przycisk na zaża
lenie, przesłane przez obżalowanego Wilkońskiego 
jako  komisarza obwodowego, komitetowi na Hule
wicza. Zażalenie to ma wedle oskarżenia dowo
dzić jasno, że Hulewicz nieustannie był czyn
nym na korzyść powstania, ponieważ konstatuje, 
że pusłał on Wilkońskiego do Słupcy 22. kwie
tnia zeszłego roku, aby się tamże porozumiał 
względem odbioru broni. O b ż a ł o w a n y  o- 
świadcza, że ponieważ sam nie piastował ża
dnego urzędu, nie mógł także nikomu innemu 
urzędów puiuezać, ani dawać rozkazów.

P r e z e s :  Pan nie przyznajesz więc, iżbyś 
stał się winnym udziału w powstaniu ?

O b ż a ł  o w a n y  : Przyznać tego nie mogę
1 proszę, aby rozróżniono mój sposób postępo
wania od popierania powstania. V  zasadzie nie
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popierałem powstania, ani go pragnąłem, ani 
wierzyłem w pomyślny jego wypadek. Czyni
łem bowiem tylko pewne posługi, jużto ze 
względów sąsiedzkich, już też po prostu 
dla miłości bliźniego, do czego czułem się spo
wodowany przez bliskość granicy, która szła 
tuż obok mego mieszkania. Uważałem powsta
nie za nieodzowną konieczność, za skutek bar
barzyństwa i tyranii rządu moskiewskiego i są
dziłem, że w najlepszym razie byłoby ono tylko 
chyba zapobiedz mogło nadużyciom przez zwró
cenie uwagi cara na prawa narodu polskiego, 
o których inaczej nie byłby się był dowiedział 
W rewolucji nie upatrywałem zbawienia, ale 
nieszczęście.

Właściciel dóbr rycerskich, K a z i m i e r z  
W i l  k o ń s k i  z Graboszewa, mający lat 37, 
miał być także organem tajnego związKU w 
powiecie wrzesińskim. Miał on być komisarzem 
obwodowym i podlegać władzy Hulewicza. O 
skarzenie powołuje się na zażalenie , posłane 
przez Wilkońskiego na Hulewicza do komitetu, 
które znaleziono w papierach Działyńskiego. 
Obżałowany Wilkoński oświadcza na to, że by
ło to zażalenie, przesiane do osób obwinionych 
jako  członków komitetu, aby w formie sądu 
honorowego rozstrzygnęli obrazę prywatną. 
Obżałowany przeczy, iżby przyjął był na sie
bie urząd jak i ,  albo go sprawował, chociaż 
przyznaje, że chciał sprowadzać broń do Kró
lestwa, od czego go jednak powstrzymało ob
sadzenie granicy przez Prusaków. Nie stał, jak  
powiada, w żadnych związkach z hr. Działyń 
skim, a kilka notatek, znalezionych u hr. Dzia
łyńskiego i zawierających głoski „Wilk" nie 
mogą odnosić się do niego, gdyż treść ich zu
pełnie mu nie wiadoma. Wreście oświadcza ob
żałowany, że przeciwko Prusom żadnego przed
sięwzięcia nieprzyjaznego nie podejm ow ał; nie 
było bowiem, zdaniem jego, żadnego do tego 
powodu.

Ponieważ co do tych obżałowanych mają 
jeszcze słuchać zeznań świadków’, obrońcy za
strzegają sobie na później postawić wnioski o 
ich uwmlnienie.

O godzinie 4. prezes zamknął posiedzienie. 
Następujące posiedzenie jutro we wtorek o go 
dżinie 9.

Ziemie polskie.
W a rsza w a . D yrekcja dróg żelaznych w ar

szawsko - wiedeńskiej i warszawsko-bydgoskiej 
podaje do wiadomości, że wstrzymana czasowo 
komunikacja bezpośrednia pomiędzy Warszawą 
a względnie Granicą a Tryestem, Wiedniem, K ra
kowem i Szczakową, obecnie przywróconą zo
stała. Sposób i warunki przesyłania transpor
tów w tej komunikacji bezpośredniej, zostają 
też same, jakie poprzednio obowiązywały.

K ijów . M ędzy rozkazami dowodzącego 
wojskami kijowskiego okręgu wojennego czyta
my : „Znajdującemu się za granicą na urlopie 
nieograniczonym porucznikowi pułku konnego 
lejbgwardji, Młodeckiemu, zakomunikowany zo
stał rozkaz najwyższe, że jeżeli nie zgłosi się do 
pułku za miesiąc od dnia ogłoszenia rozkazu, 
w takim razie wydalonym będzie ze służby i 
postąpionem z nim będzie jak  ze zdrajcą. Po
mimo danego w d. 8-m stycznia r. b. naszemu 
ajentowi wojennemu w Paryżu, zobowiązania na 
piśmie, że zgłosi się na termin do pułku, poru
cznik Młodecki nie spełnił tego zobowiązania, i 
z tego powodu, przez rozkaz najwyższy z dnia 
21. lutego (v. s.) wydalony został ze służby. 
W sk u tek  tego Młodecki oddany zostaje pod sąd 
wojenny połowy, ustanowiony w Kijowie, pod 
prezydencją jenerał-lejtnanta Nowickiego."

P ozn ań . Dzienniki pruskie uderzyły na a- 
larm, z powodu, iż Polacy w Chełmińskiem p o 
l o n i z u j ą  Niemców. Hałas, który podnieśli 
Niemcy, miał już obudzić czujność władz pru
skich,’ które przeciw polonizowaniu wszelkiemi 
siłami wystąpią. Oczekujemy w tej sprawie 
bliższych szczegółów.

K r o n i k a.
P ojedyo«k w  P f ł i c l e .  Do podanych j u i  anegdaj 

p rzez  naa wiadomości o tym po jedynka ,  którego ofiarą 
padl mtody, utalentowany publieyata węgierski.  Reviciky 
S e w e r y n , podajemy jeszcze nas tępne  szczegóły. Powo
dem do pojedynku miały być podług rozpowszechnionych 
pogłosek względy pewnej znanej śpiewaczki,  któremi się 
cieszył rywal i przeciwnik Beviczkiego. Aleksander Kai- 
man. Kalman służył dawniej  w wojsku austrjackiem w 
randze oficera , i jak  utrzymują, je s t  wybornym szermie
rzem i s trzelcem, a',miał nawet przebyć przeszło dwadzie
ścia pojedynków szczęśliwie, W Peszcie obiegały pogło
sk i ,  i® wszystkich uczestników pojedynka  schwytano — 
tyle tylko jednak  je s t  pewnem , że dwóch sekundantów 
w t» ize już zaaresztowały.  Reviczky otrzymał kulę  w p ra 
w ą skroń. Kula zdruzgotała  kość , p rzedarła  praw e oko i 
ugrzęzła  w głowie. Doia 25. odbywała się sądowa o b 
dukcja zwłok poległego.

Stynn;, M f t U e , , dom niemywaoy zabójca komisanta 
bankowego z Londynu, Briggsa , był już prtesłuohiwany. 
Mimo okropnego podejrzenia, j a k ie  na nim cię ły, zacho
wał na jw iększy spokój « nawet i dobry humor. W wię
zieniu czyta z wielkiem zadowoleniem humorystyczne po 
wieści D ickensa,  je  z apetytem i i pi sm acinie .  W rażenie,  
jakie sprawiło  na Londyńczykaeh zamordowanie Briggsa, 
podsycone teraz zostało pojmaniem Mullera. Kiedy go 
prowadzono do sali sądowej,  lud go przyjął p rzek leństw a
mi i obelgami, które wszakze na oskarżonym nie w y w ar
ły żadnego w ra ien ia .  Dzienniki angielskie przepełnione 
są Biczegółami o Mullerze, a na dowód, jak dalece zejmu- 
iv  9'ż̂ e Piskil'e łn °iSC ' on(łyńska jego  procesem , niech poslu-

się że Muller mbędz-eAn8lt  ni" ieB° *UnU ’ sPodlie" aike
robić studja izublenioziil  ł. P0CIął 1 “ m ‘lowaDiem
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rozmaitych stryczkowych eksperym entów, sam się p rzy 
padkiem obwiesił. Jakiś przemysłowiec angielski zaanon
so w ał ,  że przedaje fotografie Mullera po t ponny, i w 
przeciągu kilku dni przedał  niezliczoną ich ilość. Tym
czasem pokazało się późnie j,  że zakupione fotografie nie 
przedstawiały Mullera, ale jakieś n iewinne książątko za
graniczne. Sp raw ą  Mullera zajął się klub niemiecki w 
Londynie i w tym celu porozumiał się z najsłynniejszymi 
adwokatami,  klórzy ofiarowali się bronić mniemanego za 
bójcę. Klab niemiecki utrzymuje , iż ma dowody w ręku  
że Muller w czasie owego morderstwa nie jechał koleją 
londyńską . ało znajdował się gdzieindziej.

G w iazdą G aribaldego . W Neapolu obchodzono w 
bieżącym miesiącu rocznicę zwycięztw Garibaldego w świe
tnej walce o południowe Włochy. Na gmachu municypal
nym noapolitańskim, oświetlonym przspysznie,  połyskiwała 
brylantowym ogniem gwiazda Garibaldego. W środku tej 
gwiazdy promieoił się napis „ A r t h u r " .  Gwiazda ta, gc- 
dło bohaterskiego wojownika, datuje swe znaczenie od wy
prawy w południowych Włoszech. W zwycięzkiej' tej w y
prawie  była chwila, kiedy Garibaldi i jego ochotnicy u j
rzeli się w grożnem położeniu. Było to pod Palei mcm. Mia
sto to gotowało się do zaciętej obrony a szczęście groziło 
się przechylić na stronę Burbona. Armia Garibaldego zna
lazła się zbiegiem rozmaitych okoliczności w niepomyślnej 
sytuacji. Na nocnej r a d n e  wojennej wnieśli  n iektó
rzy naczelnicy tymczasowy odwrót. Po ziemi roztoczyła 
się j a sn a ,  gwieździsta noc włoska. Garibaldi z niechęcią 
słuchał rad swych towarzyszy. Nagle porwał się z miej
sca, utkwił wzrok w  opromienione gwiazdami obłoki i z 
ową tajemniczą wiarą, jaka  przejmowała niegdyś piersi 
Wallenszlajna, Wellingtona, Napoleona I„ zawołał:

— Oto A r t h u r !  Oto gwiazda moja w ierna,  która 
mnie nigdy nie zdradziła jeszcze! Naprzód, zwyciężymy

I istotnie zwyciężyły szyki włoskich ochotników. Pa 
lermo poddało się. Od tego czasu gwiazda „Arthur" jest 
niejako oiebieskim talizmanem dla p r z y j a c i ó ł  Garibaldego. 
Jeslto  ta sama gwiazda, k tórą  widzieć można na wszy
stkich, medalach, bi lyrh na cześć włoskiego bohatera,

On est M erode? Papiezkiemu ministrowi wojny, ks- 
M ćrodemu, wydarzył się na dworcu brukselskim na
stępujący wypadek .  Podróżni,  jadący z nim razem koleją 
żelazną do Brukseli,  dowiedzieli się przez d ro g ę ,  że Mć- 
rode je s t  ich towarzyszem. Gdy pociąg stanął na dworcu 
b rukse lsk im , podróżni , wysiadający z wagonów, poczęli 
wołać :

— Om c/t monaieur M erodt* Gdzie jest  pan Mórode ł 
Chcemy się widzieć z panem Merode?

Papiezkiego ministra który jako były żołnierz nie po
siada zbytecznej dozy cierpliwości,  rozgniewało to bardzo, 
wyskoczył tedy z wagonu i zawołał:

— Tu jest Mórode ! Kto czego chce odem nie?
Podróżni, stojący w jego pobliżu, skłonili się z u śm ie

chem , a oburzony minister m ruknął  z c icha:
— Nie mają nawet odwagi stanąć mi do oczu!

W ypadek ten wielce ubawił Brukselan, i kto wie czy
pytanie Ou tal M e ro d t? nie podoba się im tak ,  jak  Pary- 
żanom ów Lambert.

M oskiew ska sp raw ied liw o ść . Przed nie wielu 
dniami umarł w Berlinie Polak, Ksawery Łaszewski.  Nie 
miecki Jziennik Tribilne zestawia niektóro szczegóły z j e 
go życia, z^którycb niechaj cudzoziemcy powezmą sobie 
wyobrażenie o sprawiedliwości moskiewskiej.  „Wiadomo 
to powszechnie — pisze Tribilne— że Łaszewski w roku 
1853 pozbawionym został przy dzierżawie donacyjnego 
państwa Laznów w królestwie Polskiem przez radcę taj
nego moskiewskiego, Bruhewicza, całego wniesionego tam 
ie  inwentarza w wartości 37.000 rubli. Skargi Daszewskiego 
odrzucił rząd moskiewski,  pokrzywdzony udał się więc 
do rządu pruskiego po opiekę jako  poddany pruski. Mię
dzy oboma gabinetami wszczęły się więc w tej sprawie  
korespondencje,  a w końcu rząd moskiewski przyznał 
Daszewskiemu wynagrodzenie w kwocie ‘22.500 rubli. Gdy 
jed n ak  Łaszewski po kilkuletnim procesie obstawał przy 
swej zupełnej należylości 37.000 rubli, odrzucił rząd mo
skiewski całe jego żądanie i złożył dla niego tylko ty tu 
łem „łaski" w ministerjum spraw zewnętrznych w Berli
nie 3.000 rubli. Łaszewski, klóry nietylko resztę  swego 
majątku od dziesięciu laty stracił, alo nadto na hypotekę 
na pewno spodziewanego zwrotu 37.000 pozaciągał długi, 
znalazł się w prawdziwej rozpazcy. Prosił  więc u rządu 
moskiewskiego o wypłacenie  przyznanych mu już raz 
22 500 rubli, a gdy prośbę tą odrzucono, rozpisywał w 
szale rozpaczy listy do najwyższych osobistości , grożąc, 
że jezli należące mu się pieniądze nie zostaną wypłaco
ne, obije posła moskiewskiego. Za to aresztowano go d. 
30. kwie tn ia  i umieszczono w Hausyoglei. Tu oświadczono 
Daszewskiemu, że jeźli  przyjmie dar, ofiarowany mu w 
drodze łaski przez rząd moskiewski, i zachowa się spo
kojnie, zostanie uwolnionym. Daszewski niechciał tego u- 
czynić, żądając aby go stawiono przed sąd i uwolniono. 
Trzymany nadal w więzieniu, opanowany został najwyż
szym szałem rozpaczy, i wyprawiał  gwałtowne sceny, za 
co go jako obłąkanego odstawiono do Charite. Przen ie 
sienie do domu obłąkanych jeszcze bardziej rozżarzyło 
umysł nieszczęśliwego tak, że począł się wzbraniać przyj
mować pokarmy. Musiano go przymusem karmić.  Krewni 
starali się o jego uwolnienie, ale nie mogli przystać na 
stawiane im ud rządu warunki.  Tak konał powoli n ie 
szczęsny Łaszewski, ofiara moskiewskiej  niesprawiedliwo
ści i dopiero 16. bm. zakończył'swój prawdziwie  męczeński 
żywot."

K oncert. Donoszą nam z Samhora , że d. 18. b. m. 
dawał tamże pan Leon Borkowski,  członek opery w a r 
szawskiej ,  koncert wokalny. Pan Borkowski odśpiewał 
„ S i a r y  k a p r a l " ,  słowa Syrokomli,  muzyka Moniuszki, 
„ C z a t y "  Mickiewicza, muzyka Moniuszki i „ M n i c h a "  
M eyerbeera.

Ktoby wiedział o życiu lub śmierci M a k s y m i l i a n a  
G o l d h a m m e r a ,  który brat udział w powstaniu p o lsk iem , 
raczy donieść administracji  Ga*. Nar.

Ostatnie wiadomości.
B e r l i n  d. 28. w r z e ś n i a .  Król odjechał 

dziś do Badenu i powróci, jak  mówią, dnia 4. 
października.

B r u k s e l a  d. 28. w r z e ś n i a .  Paryzka 
korespondencja w lndependancc belgt zaprzecza, 
aby admirał Laronciere przyrzekł wstąpić do a r 
mii papiezkiej. Korespondent utrzymuje dalej, że 
ostateczne załatwienie kwestji rzymskiej na tem 
polegać będzie, iż papieżowi pozostanie prawy 
brzeg Rzytnu, poniekąd jako duchowna oaza 
wśród nowego świata.

P a r y ż  d. 28. w r z e ś n i a .  Zjazd monar
chów Francji i Prus uważać można za pewny, 
miejsce jeszcze nie oznaczone; w każdym ra 
zie Napoleon uda się w początku października 
z Coinp:ógne do Niemiec, a później ma odwidzić 
carowe w Nizzy.

Królowa wirtembergska przybędzie do Niz
zy. Wiele politycznych znakomitości spieszy do 
Paryża. Goltz i Budberg już przybyli. Książę 
Metternich spodziewany w przyszłym tygodniu. 
La France usiłuje wykazać korzyści konwencji 
dla papieża. Z Turynu donoszą, że Menabrea 
wziąść ma dymisję jako  radca stanu; Pepoli 
wyzwał go na po jedynek , ponieważ Menabrea 
twierdził, że nie cesarz Napoleon, ale Pepoli 
doradził przeniesienia stolicy do Florencji.

T u r y n ,  28. w r z e ś n i  a. Władza municy
palna wniosła do rządu następujące przedsta
wienie : „Skoro wiadomemi się stały warunki 
konwencji o przeniesieniu stolicy Włoch, lud 
przypomniał, że istnieje uchwała parlamentu, 
deklarująca Rzym stolicą państwa. Mieszkańcy 
Turynu i wiele innych zewnątrz i wewnątrz 
Italii uważa przesiedlenie stolicy do Florencji 
za zrzeczenie się Rzymu. Dla Rzymu ako sto
licy, mieszkańcy Turynu są gotowi do wszel
kich ofiar."

T u r y n ,  28. w r z e ś n i a .  Gazzetta u/ficiale 
donosi, że zwołanie parlamentu odroczono do 
d. 24. października, aby dać czas nowemu mi
nisterstwu! do ukonstytuowania się.

W sądach o nowej konwencji francuzko- 
włoskiej największe znachodzić można sprzecz- 
czności. Pisma klerykalne widzą w niej zamach 
na zupełne obalenie władzy świeckiej papieża. 
Pisma feudalne również nie dowierzają Napole
onowi i uważają konwencje jako początek da
leko sięgających zamiarów, jako niezawierają- 
cą prawdziwej myśli i celów króla Włoch i ce
sarza z łaski ludu. Organa republikanów fran- 
cuzkich t włoskich wyrażają  się bardzo przy
chylnie o konwencji, a nawet jak  donoszą, Ga
ribaldi oświadczył się za je j  popieraniem. W za
patrywaniu się więc na konwencję, dwaj skraj
ne stronnictwa, chociaż z przeeiwych wycho
dzą stanowisk. jednakowo zdanie m ają jedno, cel 
tego układu między Franc ją  a Wloehami widzą 
jeden.

Tylko w dziennikach, które są organami 
rządów lub stronnictw pośrednich, jest zupełny 
chaos w zdaniach o konwencji. Oodzień czy
tać można w nieb odmienne sądy , sprzeczne 
wiadomości o pobudkach tego kroku. Widocz
nie w ahają  się czy oświadczyć się przeciw czy za 
francuzko-włoskim układem. Ta niepewność i 
wahanie się jes t  skutkiem niepewności w świę
cie dyplomatycznym. F rancja w chwili zawie
rania układu z Włochami, kokietuje z Moskwą 
i Prusami i grozi tem samem Austrji że w ra 
zie gdyby wystąpiła przeciw konwencji, wtedy 
Francja poczyni ustępstwa Prusom i Moskwie i z 
niemi zawrze przymierze. T aką samą dwuznaczną 
Tolę odgrywają i inne rządy. Prusy i Moskwa podo
bnież w yciągają jedną rękę do Francji, a di'u- 
gą do Austrji. Widać iż Austrja czyniła trudno 
śni w finalnem zawarciu potrójnego przymierza, 
że nie ehciała poczynić przez Prusy żądanych 
ustępstw, więc teraz Prusy i Moskwa skorzystać 
chcą z je j kłopotów włoskich i wymódz na 
niej łatwiejsze warunki przymierza. W  tym ee- 
lu straszą ntożliwem zbliżeniem się do Francji. 
Znajdująca się w takiem przykrem położeniu 
Austrja zmuszona jest iść w ślady dwuznacznej 
polityki innych mocarstw, oddawać wet za wet. 
I Austrja nie występuje otwarcie przeciw kon
wencji. Przeciwnie, pisma ministerjalne wysu
w ają możność porozumienia się. Austrji co do 
konwencji z Francją. Jak  Prusy i Moskwa stra
szą Austrję możliwością przymierza z F ranc ją ,  
tak Austrja odpowiada im wskazywaniem mo
żliwości porozumienia się z F ranc ją  przez od
stąpienie od warunków traktatu zurychskiego, 
i uznania s t a t u s  q u o  we Włoszech.

Ale w  końcu po tyeh manewrach dyploma
tycznych, w których głównie chodzi o w ytar
gowanie korzystniejszych warunków przymierza, 
do porozumienia przyjść musi.

Wojna zaś wybuchła by niezawodnie gdyby 
Austrja wystąpiła przeciw konwencji, porozumia
wszy się z Prusami i Moskwą. — Anglia któ 
ra wojny uniknąć elice przedewszystkiem, a na 
której nalegania ciągłe Francja cofa wreszcie 
wojska swe z Rzymu, widzi jedyny sposób za
chowania pokoju w przeciągnięciu Austrji do 
przymierza zachodniego, wnosząc słusznie że 
same Prusy i Moskwa przeciw podobnemu po
czwórnemu przymierzu nie będą mogły w ystą
pić. Zbadanie usposobieniu rządu austrjackiego 
w tym względzie, ma bytność lorda Clarendona 
w Wiedniu na celu. Zawsze Anglia na politykę 
rządu wiedeńskiego wywierała wpływ najwię
kszy, wiec i teraz spodziewa się iż je j się ten 
zamiar powiedzie. Wątpić jednak  należy, czyli 
do istotnego przymierza poczwórnego przyjdzie. 
Najwięcej co lord Clarendon osiągnąć może, to 
dalsze bierne wyczekiwanie Austrji ; w obec 
nowej konwencji francuzko- włoskiej. Wpra
wdzie dzienniki wiedeńskie radeby widziały 
aby Franc ja  i Austrja mogły się porozumieć 
— lecz koncesąje ze strony Prus i Moskwy mo
gą tę konieczność prędko usunąć. Oto 
eo pisze Pres/te o potrzebie zbliżenia się do 
Francji i o korzyściach, ztąd wypłynąć mo
gących :

„Jesteśmy zupełnie przekonani, że na Wscho
dzie i Zachodzie Europy dobrze zrozumiane in- 
teresa Austrji i Francji nietylko nie ścierają 
się z sobą, ale owszem ja k  najlepiej pogodzić 
i zjednoczyć się dadzą. Tylko na Południu, na 
ziemi włoskiej krzyżują się te interesa. Ale i 
tam dałyby się one pogodzie i żałowalibyśmy 
bardzo, gdyby w tym celu przynajmniej szcze
rej próby nie uczyniono. Prąd wielkich losów 
Francji dąży ku morzu Śródziemnemu, prąd 
dziejów austrjaekich ku Archipelagowi. Jeżeli

Francja  nie zechce nam przeszkadzać w utwier
dzeniu i rozwoju naszego stanowiska we wscho
dniej Europie i w Niemczech, to nie wiemy, 
dlaezegobyśmy się nie mieli z nią porozumieć 
na Południu. Wiemy, że pan Drouin de Lhuys 
podczas swego urzędowania nie szczędził przy
rzeczeń tegu rodzaju. Oczywiście potrzebaby 
jeszcze poważnych rękojmi, aby niepewne u- 
sposobienie zamienić w silne zaufanie."

„Pragnęlibyśmy, aby wiekowe walki Au
strji z F rancją  o władztwo w średniej Europie 
umilkły, i nastąpiła pomyślna równowaga mię
dzy oboma temi państwami. Jeżeli ta  równo
waga nie nastąpi, to doczekają się pokolenia, 
które po nas żyć będą, krwawych zaciętych 
walk, których skutku obliczyć niepodobna. Ukła
dy więc, które się miedzy austrjaekim a fran- 
eiizkim gabinetem rozpoczną, rozpocząć muszą, 
będą miały nadzwyczajne znaczenie. Będą one 
tworzyły pierwsze ogniwo wielkiego łańcucha, 
który obejmie dzieje reszty naszego stulecia. Że 
Austrja nie bez abnegacji, nie bez cierpkiego 
uezueia rozpoczyna te układy, któż, w kim bije 
serce patrjotyczne, za złe jej poczyta? Ale w 
życiu politycznem najwyższem jes t  prawem, od
dać słuszność interesom, a interesa to właśnie 
p rą  nas do porozumienia się z Francją, bez 
względu na to, kto w niej panuje."

Dalej podaje Precte w korespondencji ber
lińskiej jako dalszy argument, uzasadniający po
trzebę układów francuzko-austrjackieh następu
jące uwagi:

..Pewna bardzo wpływowa osoba wyraziła 
się, że pokojowa polityka Prus podczas krym 
skiej i włoskiej wojny dowiodła dostatecznie, że 
mięszanie się w zatargi europejskie nie jes t  
rzeczą królewskiego domu. D a ją  także do zro
zumienia, że w niektórych narodowych kłopo
tach Austrji wymagała solidarność konserwaty
wnych interesów niemieckich, aby Prusy wzięły 
odpowiedni udział zbrojny; ale aby się mięsz’ać 
w wojnę z F rancją  i lekkomyślnie narażać in
teresa kraju, do tego brak wszelkich warun
ków. Napomykają niemniej, że austrjaecy mę
żowie stanu w zjadaek tegoletnich nie chcieli 
się zgodzić na propozycje, któreby były u- 
staliły stanowisko pruskie w Niemczech lub 
wpływ ich na Północy. Teraz zaś nie pora po 
temu, aby Prusy wracały do tyeh propozyeyj."

Seue tre ie  Pressc w wstępnym artykule 
rozbiera warunki przedugody w Villafranea i 
pokoju w Zurychu, i dowodzi iż Austrja obe
cnie nie może wnosić protestu przeciw konwen
cji francuzko-włoskiej i upominać się o przy
wrócenie arcyksiążąt w Toskanie i Modenie, al
bowiem stypulacje były bardzo ogólnikowe, i 
jako warunek ze strony Francji postawiono a 
ze strony Austrji przyjęto najpierw : kongres, 
który miał sankcjonować federację włoską, po- 
wtóre najzupełniejszą autonomię Wenecji, tak 
aby część składową tej federacji stanowić mo
gła Przeciw kongresowi już w r. 1860 oświad 
czyla sic Austrja, a autonomii narodowej w 
Wenecji z przystąpieniem do włoskiej federacji 
nie mogła Austrja wprowadzić, gdyż byłoby 
to zrzeczeniem się prawie tej prowincji.’ Nie 
dopełniwszy warunków, nie można protestować 
przeciw późniejszemu niedopełnianiu innych w a
runków z drugiej strony."

Ministerjalny Bolscliafter w wstępnym a r 
tykule pisze, że Anglia, Prusy i Moskwa ró
wnie dążą do nowego zreorganizowania sto
sunków państwowych, jak  F rancja  i Włochy. 
Wszystko dąży do zm ian , do przekształcenia 
Europy. Konserwatywna koalicja przeeiw F ran 
cji jes t  niepodobna. Na zjazdy w Kissingen i 
Karlsbadzie nastąpił Sohwalbach, a nastą
pi Baden - Baden. Śród tego ruchu żadne pań 
stwo nie może pozostać biernem, aby je  tylko 
zostawiono w spokoju. I Austrja musi więc 
szukać porozumienia z Francją. W konwencji 
zresztą francuzko-włoskiej niema nie meprzyja- 
cieiskiego dla niej. F rancja  wtedy dopiero zanie
pokoiłaby Austrję w Weneeji, gdyby to porozu
mienie nie przyszło do skutku.

Jak  donoszą w drodze telegraficznej, jesze: 
dnia 27. b. m. nie zostało w Turynie utworzoi 
nowe ministerjum. Jakie stanowisko zajmą Izt 
wobec nowego, wyłącznie z piemonekich żywi 
łów złożonego gabinetu, trudno osądzić. B; 
może, że Izby zostaną rozwiązane i dopiero r 
zultat nowych wyborów będzie rozstrzygająeyi 
Przeniesienie stolicy do Florencji połączone b 
dzie z znaeznemi kosztami. Podług dotychcz; 
sowych obliczeń wynosić one będą 40 milionó 
franków, jednak sumą tą  objęte są także w- 
datki na zbudowanie kilku forty fi k ac y j , któi 
okazały się koniecznie potrzebnemi.

Hiszpańskie ministerjum przyjęło cechę zi 
pełnie pojednawczą. Usiłuje pogodzić się z prt 
są i zjednać sobie tych wojskowych, przeer 
którym postąpiło tak surowo dawne ministerstw! 
Wydano dla nich amnestje. Tym sposobem i 
stałoby także internowanie jenerała Prima.

Komisja śledcza, która się zajmuje zbads 
niem przyczyn wielkiego pożaru w mieście Syn 
bit sku w głębi Moskwy, wykryła tylko tyle, ż 
pożar wybuchł równocześnie w 14 miejscac 
i że ratunek był niepodobny. Lecz pomimo t 
twierdzi moskiewski korespondent do Postne 
Z/g., że uwięziono bardzo wielu Polaków, ktć 
ryeh tam było około 1.000 internowanych. Mo 
skiewskie jednak dzienniki nie o tem niewspo 
tninają. Pożar miał zniszczyć całe miasto a ó: 
ludzi straciło życie w płomieniach. WNiźnym No 
wrogrodzie spaliła się także ju żp o  raz wtóry b. i 
część bud jarmarcznych.

Z dzisiejszym numerem koń
czy się trzeci kwartał dla prenumerantów.
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Obwieszczenie.
M8gis t rn t  król. stoi. miasta Lwow.ł po 

daje do powszechnej wiadomości, że w cela 
wydzierżawienia m iejskiego prawa propina- 
cyjnego wyszynku  na te ry tor jam  dworca k o 
lei żelaznej we Lwowie na czas od 1. g r u 
dnia 1864 do osta tniego grudnia 1865, to jest 
na rok  i m iesiło  jeden ,  odbędzie  się pub li
czna licytacja  przez oferty  opiec ę tow ane  w 
biurze III. Magistratu dnia o październ ika  
bieżącego roku.

D eklaracje  p rzy jm ow rne  będą w dnia 
oznaczonym od 10. g .  rano do 1. zpo łudn ia .

(Jenę wywołania  ustanawia się ca 1 660 
ztr. w. a . ,  a  2 0 j„ wadjum na 3 3 2 'złr.

Bliższe warunki lic} tacyjne przejrzeć mo
żna w biurze III,  Magistratu

Lwów dnia  19. września 1864.
869 2 - 3

Fortepian)
Am atorom  m uzjk i .  k tó rzy  sobie życzą 

habyć pianinów, opłaci s ę t rud,  jeżeli odwi- 
d?ą sk ład  fortepianów T h .  F u c i i s a  w W ie 
dnia S tadt,  Moz r bof — ( Rauhensteingnsse 
Nr. 8 )- T am  znajdu ją  sie pi,miny, k óro za 
pierw szą  próbą usuwają  wszelkie  uprzedze
nie p rz ec iw k )  sob 'e  Ton jest tak  s iny i 
melodyjny, cii r k t j r  tak sz lachetny, ja k  
rzadko  znaleść u innych f r tep ianów .  P o 
wierzchowność jes t  nadzwyczaj elegancka, 
w ykładana  rzeźbami trndnemi i obrazami lub 
złotemi bordurami, tak  \t  zas ługują  one na 
mlejsoe honorowe w każdym  salonie ks iążę 
cym. C eny :  pojedyncze 290—400 zlr. ,  wyż- 
wymieniur.e od 500 -1 0 0 0  zir,. (e ostatnie 
można ty lko  u mnie dostać w E u ro p ie ;  for
tepiany, f o r t e p h n y  sto jące,  z 3 —5 wiązanii-  
mi 220—215 zlr , z (lnem metalowem 235 złr. 
i w y ż e j .— Pian na s to ł we, (Tafel Pianos) na 
7 o k ta * ,  z dw ona wiązaniami i z dnem me
tal .wem po 235—320 złr . ,  F le ty n y  (Harmo
nium) po 20 —320 złr. 855 1—3

Apteka A. Bęrlinera
daw niej L auerego o trzym ała  
św ieży  transport w zm a cn ia 

ją c e j s ła w n ej

POMADA DUPUYTREN
na porost i przeciw  w yp ad a
niu w ło s ó w , k tóra ju ż  od lat 
kilk u nastu  ja k o  n ajsk utecz
n iejsza  uznana, i z tej przy
czyny w P aryżu  używ an ą  
779 b y w a .  1—4

U trzym ując g łó w n y  sk ład  
dla G alicji, udzielam  kupują
cym w  w ięk szej ilości s to s o 
w n y rabat.

Cena stoika 1 ztr. 50 cnt.

BANDAŻ
E lektro  - M edyczny.
Wynaleziony przez braci M a r i e ,  

doktorów w P a ry ża  zamieszkałych na 
u l icy  dePA rbre  Sec Nr. 8, za k tóry  
otrzymali  brevet na lat 15, leczy r a d y 
kalnie wszelkiego rodz«ju ru p tn ry .  
Liczne doświadczenia  lekarzy  fran ii'.- 
k iego fakultetu dowiodły ,  że bandaż 
p inów  Marie użyteczniejszym jest  od 
wszelkich bandażów dotąd  wynalezio
nych, a to ze względu doskonałego 
p od trzym yw an ia  rup tu r  znacznej obję
tości,  j a k  również z uwagi na jego 
działanie e lektro  m edyk  lue, które w y 
bornie leczy tę niemoc. Scieś iia  i 
przyprow adza  do normalnego stanu 
części tw o rz ą 'e  r u p t u r ę , leczy zaś w 
bardzo krótkim czasie.

Cena p rostych  bandażów 18 zir., 
podwójnych i pępkowych bandaży 28 
ztr., d la  dzieci 13 zlr .  Do każdego  
dołączona  je s t  m etoda użycia-

Dostać  można w ap tece  we L w o 
wie u Z. R U K E R A , w Kr afeowie u 
p. Miczyuskiego, w składzie  materja- 
łów apte  znych  p. G i l la  w W arszo- 
wie. tudzież u p. Chr śe iebiego w 
W iln :e. 499 9 —0

D r. P a ttiso n a
Wata na gościec,

środek leczący  i zapob iegający
przeciw wszelkim

rodiajom reumatyzmu
srzeciw bolom twarzy, piersi, szyi 

zębów, bolom pleców i bioder, 
irzeciw gośćca w głowie, rę
kach i kolanach, przeciw rwaniu 

w członkach i t. p- 
Całe pakiety po 1 złr., po

łówki 50 cent. wraz z przepisem 
iżycia i świadectwami.
MrapŁ» Główny skład we Lwowie 
w ap tekach ZYGMUNTA RU K ERA  

P io tra  M lolaaza. 454 17—22 
Z opakowanie  20 ct.

D obra na sprzedaż.
W I E Ś  K O C I U B I Ń O E  W I E L K I E
obwodzie Czortkowskim  obok Kop- cry i  i -c 

>ł'iiona. tu; jaca  p<>l< o rnego  w n j  lepszej 
ebie P ‘ dolskiej ( k " i  m rgów 1.860. si.i- 
jżęci i kolo mo gów 250, !:imi m orgów 450. 
:nwy dwa, jeden m orgów 110, drug mor
ów 5 5 ;  prócz tego propinację z dwoma 
lynami. — Budynki gorzelniane, ekonomi- 
sńe i mieszkalne są po większej rzęs  i mu

rowane. Tnbula  zupełnie czysta . 
Mający c b tć  kumenin m że się zgłosić 

o Wgo* K orne la  H o ro d y sk irg o  w  T ło 
lenkiem  p o re t"  H usia tyn . 8 3 5 ( 6 —10)

W ielk i sk ład  zeg ark ó w  
k ieszonkow ych  genew sk ich

KAROLA HARTLA
zegarm is trza  w  W lednin . 

S tadf, G undeliiof
Wszystkie. p> iźej wymienio

ne zegark i  są  najs taranniej re 
gulowane i ręczy się  za akura- 

- . . 6 „ na cały rok.
Zeg rk i  nieob ciągane są  znacznie tań. 

sze; zegarki złote są ze złota 3. próby. 
Z egark i k ieszonkow e genew sk ie .

. a  i  r t / ł  r r i f  t  LII1

t ność bj( gu

od  złr. 
11

i wyżejCylindry  srebrne 
na 4 kamienie . . . •
z brzegami złotemi . .
ze sprężyną  lep sze .  . .
na 8 k a m ie u i ........................
z podwójną n ak ry w k ą  . 

obozowe w dobrym  gatunku 
A ubry  s rebrne  

na 13 kamieni . . .
lepsze na 15 kamieni . .
z podwójną nakryw ką  
w lepszym gatunku z g r u b 

szą  n ak ry w k ą  • • • •
angiel.  k ‘e z zki łkiem 

kry s z t a ło w e m . - • .
ob , z o w e .............................

Remontoirs-Sayonette  . .
C ylindry  r ło te  p róby  3.

na 8 k am ien i ........................
z n ak ry w k ą  zł óą  
damskm na 4 i 8 kamieni 

,  z emalią  i dya-  
monta iu i . . .

D im sk ie  Sayonetty  
na 8 k am ien i .  . . . .
w lepszym ga tunku  emalio

wane . . , . . . •
Ankry złote 

na 13 kamieni . . . .  
z złotą n ak ry w k ą  . . •
z podwójną  n ak ry w k ą  . 
w lepszym ga tunku po 60, 70. 80.100 

Kem ontory  złote . . . .  od  150 „
Bndziki po zł. 5, z zegarem po zł. 7- 
Z egark i z  w ah ad łam i w łasnego  ayyrobn. 

do  naciągania co 8 dni po z łr .  16 , 20, 22.
„ bicia 1 , i godzin , ,  32, 35.

„ 1 „  'U ‘ godzin „ ,  50, 55, 60.
R egu la to ry  miesięczne z 

sekundami - . . . . » » 28, 30, 32
Napraw ki w«bonują  s 'ę  najstaranni ej. 
Zamiejscowe zlecenia za przesłaniem g o 

tówki lub przekazem będą  n jrychlej  u sku
teczniane. Zegary  przyjmują  się także w 
zrmian, 727 11 —12
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W oda p ie rs io w a o d n aw ia jąca  krew  
P an a  Lechelle.

Leczy najniebezpieczniejsze słabości piersi, 
żo łąd k a  i serca, u tratę  k rw i o kob ie t I 

w sze lk ie  krw fotokl.
I.a S o ie  D o lo r ilu se .

T k an y  2 jedwabiu  Pana Lechelle ś rodek nie
zawodny przeciw ream styzinw ni podagrze, 
n ew ralg io m  i bo leściom  w artykulacjach-
W e  Lwewie w aptece nod Srebrnym Orłem 
635. B. Zyg. HUUKERA. ( 5 - 1 2 )  
Cena  2 złr. ,  z opakowaniem 2 złr. 20 cnt.

Fosforan żelaza
pana  L eras. inspektora  paryzkiej  a 

kademii medycznej.
Nie masz skuteczniejszeg > lekar

stwa na pewne słabości ja k  to s f o ta n  
żelaza- dla  teg  > najzn knmiisi  lek a 
rze we wszystk ich  częściach świ ta 
przyjęli  go bez wahania i przepisują  
swym' pacjentom Leczy on boleści 
żo łądka, tru d n e  traw  ii nie b ladość 
cery . do leg liw ośc i kobiet w stan ie 
k ry tycznego  p rz e jśc ia , np lyw y , 
b rak  reg u la rn o śc i m iesięcznej , 
llm fa tyzin . k rew  w yczerpaną za 
sila, p rzysp iesza  odzyskan ie  z d ro 
w ia po ciężkich I n iebezpiecznych  
słabościach, nada je  J ę d r n o ś e  cl,siu 
m łodych  1 słabow itych  d z ł e r .  Śro
dek  ten posi da  dowiedzioną  w_, ż i ość 
nad wszelkie  p re p . ra ta  żelazne. J e s t  
to  jed y n y  prepara t ,  k tóry  znieść może 
najdelikatniejszy żołądek, nie sp raw ia  
nigdy zatwardzenia ,  nie czerui ust, 
ani zębów, _______

Główny skład  u Z R U K ER A  
w e  L w o w i e ,  jako  też sk ładzie  matę* 
r jałów aptecznych p. Józefa  Mrozo
wskiego w W arszawie,  i w a p te k a c h : 
pp. Cnrościckiego w Wilnie, E lsnera  
w P o zn an iu ,  Moledzińsktego w K ra 
k ow ie ,  Marcióczyka w Kijowie.

Uena 1 złr. 50 centów, a o p a k o 
waniem 1 złr. 70 centów. 174 8 —0

Tylko 4 złr. w. a.
kosztuj - e ły  o ryg inalny  los do

wielkiego losowania
pieniężnego, zaręczonego p rzez  w o l
ne nadm orsk ie  m iasto  fiam b n rg ,
którego ciągnienie i d b ę d d e  się dnia 
5. październ ika  r b., .. k tóre na no 
wo znacznie zostało polepszono.

L sowanie to zawiera w ogóle 
19.000 w ygranych  po m arków
200.000, 100.000, 50.000. 30.000, 
20  000, 15.000. 1 p 0 10.000. 2 po
8.000, 2 po 6.000, 3 po 5 600. 3 po
4.000, 10 po 3.000. 50 po 2.000. 
6 po 1 500. 6 po 1.200, 106 po
1000, 106 po 500 i t d.

’/i  losu kosztuje  2  złr. w. a- 
V* b  » 2 ,  -

Szczególne zachwalenie naszej ko 
lek tury  szczęści i był ,h r zbytecznym, 
g dyż  w tejże p rzypad ły  w ostatnim
czasie najw ekszo g łówne wygrane  po
marków 100.000. 50 .000 ,30 .000  i td .

100.000 markóe .osfarnim r-nem 
* t i ' j  31. lip,-u b. r

Nasza dewiza szc- ęśeia j is t  zn na 
Ogólnie:

„T eraz k w itn ie szczęśc ie  ii 
W e iiih ersa .“

Zamówienia zamiejscowo z p rz y łą 
czeniem gotówki,  uskuteczniamy pun
ktualnie i sekretn ie  i przesyłamy I Sty 
ciągnienia j koteż  wygrane pieniądze 
zaraz po ciągnienia.

L. S . W einberg  et €nnip .
757 6 - 6  Bacą  eur in Hamburg.

i
U w iadom ienie.

Z powodu niedostatecznej miejscowości, niezbędnie potrzebnej do ulo- 
; kowania mających się zjechać na wystawę koni i wyścigi konne do Ko- 
j  nopkówki na 10 . i l i .  października r. b. ]>odaje się niniejszem do wiadomości 
j P. T. interesowanych, że w y s t a w a  k o n i  i w y ś c i g i  n ie  w  K o n o p k ó w c e ,  
: j a k  to było uchwalą Wydziału galic. Towarzystwa ku podniesieniu ehowu 
j koni z dnia 19. czerwca 1864 r. postariowionem, lecz w T a r n o p o l u  
i w tych samych dniach t. j. 10. i 11. października miejsce mieć będą.
’ Lwów 24. września I8G4.

Od Komisji nadzorczej.871 2 - 3

M A S Z Y N K I
do szatkowania

liem n ra b ó w , bura- 
ków  i k apu stj.

Przy pomocy dwojga Indzi tnie jed n a  maszyn
ka ]<) korcy ziemniaków n a ’ godzinę. Z po
wodu znacznego pokupu, a tern samem możno
ści tańszego wyrobu poleca po zniżonej cenie 
25 złr. w. a.

Jan  Schum ann
875 1—3 przy placu F e rd y n an d a  pod 1. 19 m.

MYDŁO D Z IE G U IO W E
najpewniejszy ś rodek  przeciw wszel
kim slab ściom skórnym, wyrzutom i 
783 (4—0) liszajom i t .  p 
poi»ca ap teka  A .R erlinera we L w o w ie . 

Je d en  kaw ałek m ydła  35 cnt.

A. STEIFA SYNOWIE
przy u licy  K arola  L udw ika pod 1. 185,

poleciją S anownej Publiczności świeżo nadesłany w komis transport

Lam p am eryk an sh ic łi
tak zdanych PETROLEUM i  fabrtki B runnera w  W ie d c la , k tó re  najsłabszą 

naftą m eno oświetlają, — po oenaeh fabrycznych, mianowicie

749 sztnka od 52 centów  do 25 złr. w . a. (8 - 12)

SIK I SEłO

Główny skład spedycyjny: w a p t e c e  p o d  B o c i a n e m  w W i e d n i u .
P ro sz ę  zw rócić uw agę! K n id t pudełku p iz t t tm n it  wyrabianych protzhów Scldllckich, ( każdy papierek Jedną dozę zawierający* dla ru t

różnienia od podobny /i innych w yrobów  opatrzony fest molą  m a rk ą  O chronną.“

C ena je d n rg o  oryg. pudelka 1 Łłr. 25 kr. w raz z opisem w różnych językach.
Te_ pros bi z powodu swej wypróbow anej  skuteczności,  zajmują pomiędzy rozmaitemi środkami dom owemi pierwsze miejsee, eą  

et ierdzają  ze wszystk ich  krajów paristwa austr jaek iego  nadesłane poświadczenia  i dziękczynienia Szczególnie z pom yślnym  rezultatem 
dają się ona zastósować w leczeniu zamulenia i zatkania  ciała, niestrawności i zgadze, dalej w kurczach, cierpieniach nerek ,  nerwowemu 
bulu g łowy,  uderzenia  krwi, reum atycznych  afekcjacb, hysterji ,  hypochoodrji ,  skłonności  do  womitów i t. p.

SKŁAD TEGO PRÓSZ EU U T R Z Y M U JĄ : 
w e L W O W IE  ap tek . P io tr  M lkolaseb, A. B erliner. Z ygm unt R oker, K leina W w a I G ebhart.

W Białej Keler apt.  i J .  Berger.  
V, B rzeżanach  Józ. Żminkowski 
„ „ B Fndenbeebt,
„ B o c h n i  Niedz:elski. 
r B r o d a e h  Fr. Deekert .
„ ■ „ F.  G >muliiiski.
„ B u c z a c z a  J.  Ozerkawski.
,  C h o d o r o w l e  Z. J .  Krynicki. 
„ C zern iow cuch  J- Różsriski.
„ „ Ign .  Sehr.irch.
„ D obrom ila  A Giotowski.
„ D r o h o b y c z y  L. Kleczkowski. 
„ G lin ianach  N. Heim.
.  G ródku  A Tomaszewski.

H aaiatyn ie  F .  Michalewicz 
J a g l e l n l c y  J .  Fisehba L. 
J l a r o s ln w ln  J .  R»bm . 
K a l i s z a  Jab ikow sk i ,  R id l ió sk i  

i Skupied-ki. 
K a ł n s z n  F. Hildebrand. 
K ołom yi W. Kupferm.in. 
K rakow ie dr.  S iwiczewski  ap.

.  M. Jawornicki. 
K rynicy  H Nitribit. 
L im anow ie A. Muller. 
M nnasterzyskach J .  L‘pschitz 
M ościskach G. Schalbot.

N asiczy A. Mernyeb.
N ow ym  S ącz a  Kosterkiewicz 

wdowa. 
N ow ym  T a r g a  C. Lauer.  
O św ięcim ie W. Polaczek. 
P o d g ó rza  S. Sehlesinger. 
P rz em y śla  Gaidetscbku i syn.

,, E  Macbiilski. 
P rzem y ślan ach  St. Mielecki. ‘ 
R adow cach  W. Resch. 
R zeszow ie J .  Sehaiter i tp, ! 
S am borze Kriegseisen. 
S an o k a  J. Jak l i tscba  wdowa. 
S aczaw le  E . Botczat. i

„ S tarem  M ieście A. Grotowski 
„ S tan is ław o w ie  Stecher,V Se 

beueti .  
b Szezeceu J .  Pe łka.  
b T a rn o p o la  A. Morawetz.
,  T arn ó w  e J .  Jahn. 
b T o ru n ia  A. Giełdzidski 
„ T a rce  Mich. Piątek. 
b T y ś m i e n i c y  Karol NęckL 
„ W adow icach  F. Folt in .
,  Z a leszczy k ach  J . Kodrębski. 
* Z łoczow ie W olf  Korkes. 
b Ż ółkw i K. Krzyżanowski.

Pow yższe  firmy przyjm ują  także zamówienia na

P r a w d z iw y  o le j  t r a n o w y  z  w ą t r o b y  m ię t u s o w e j
najczystszy  i najsknteczniejszy ga tu n ek  iranu lekarskiego z B e r g e n  w Norwegii .

P raw dz iw y O lej tran o w y  z w ą tro b y  m ię tusow ej u żyw a s ę  znaj]  p 3zym skutkiem w ttubosciaea pieniow ych i płacowych, w makr o 
fulach i w tlaboscl , Hachliisa. Leczy najzaatarzalsze cierpienia po Ja j ryczne , reumatyczne, również jak  i chroniczne w yrzu ty  skóry.

Olej ten n i jezy s tszy  i n >|gkutcczniej <zy ze  wszystkich innych olejów rybich, nie zawiera  żadnych jak ichkolw iek  chemicznych do .  
mieszków i zna jdu je  się w e flaszkach w  tyin sam y m  skutecznym  stanie, j a k  go n a tn ra  w ydała .

Każda flaszka dl ' róż .icy od innych ga tunków  T ranu  wątrobianego, opatrzona je s t  moją n r r k ą  ochraniającą  i moim podpisem 
Cena całej butelki 1 z ir  80 cnt.  — pói bute lk i  1 zir. w. a. wraz z instrukcją  używania.

756 5—52 A. Moll, apteka: z i fabrykarct wyrobów chemicznych w Wiedinn Nr. 562.

3WASYGNACJE KASOWI "W e
Filii I  h. uprzywilejowanego austrjaekiego Zakładu kredyto

wego dla handlu i przemysłu we Lwowie.
Filia c. k. uprzywil. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu we Lwowie przyjmuje w godzinach kasowych od 

9 do 12’/ przed południem i od 3. do 5. popołudniu pieniądze za asygnacjam i kasow em u które procent przynoszą, na imię 
lub na zlecenie (ordrej opiewają, na innych przenoszone być mogą, nie tylko we Lwowie, lecz także w Wiedniu. Bernie, Peszcie, Pra
dze i Tryeście wypowiedzialne i wypłacalne aa, i wystawiają się w kategorjach po

złr. 100, ztr. 5 0 0 , zlr. i m . “ M i
Procent wynosi: od asygn acyj płatnych na okaz (S ich t) . . .

, „ za dw udniow ym  w yp ow ied zen iem
, . 4 od sta

4 l/ a „

« « ośm io « 5 „
Asygnacje kasowe Zakładu centralnego W  W iedniu, tudzież Z akładów  filia lnych w B ern ie, P eszc ie , P radze  

i T ryeście . wypłaca lub przyjmuje w miejsce g o tó w k i  k a sa  F iln  L w ow sk ie j w każdej godzinie kasowej, jednakże dopiero we 
dwa dni po nczynionem tu zameldowaniu i za strąceniem */, od tysiąca prowizji.v j  111 1 i w ,  VI  — — — — - -------

Zakład nie ręczy za rzetelność girów. .
Blższych wiadomości udziela kasa Zakładu;, powziąść ich także można z Inseratu nr. 211 tego dziennika.

844 ( 4 —f )
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DODATEK do Nr. 223 GAZETY NARODWEJ z dnia 29. września 1864.

Drukiem  K ornela  f i l i e r a  we Lwowie 
w yszed ł  i j e s t  do  nabycia  po w szystk ich  
księgarniach w e  L w o w ie :

Kalendarz na rok 1865
pod ty tu łem  :

1AŁICZANIN.
Egzemplarz kosz tu je  40 kr.;  tuzin 3 t i r  

60 kr. w. a.
Oprócz zw yk łych  ru b ry k  i ka lendarza  

świątecznego, zaw iera  n as tępu jące  a r ty k u ły :  
Wyci™zk» w przestrzeli  n ieba,  * r y c in ę ;  — 
ś ro d k i  zaradcze w p rzypadłośc iach  ciała i 
n iebezpieczeństwach życia  do ra s t rso w an ia  
dla k ażdego  go sp o d a rza ;— P o ra d n ik  domowy: 
P rzepowiednie  co do etanu p o g o d y  i u ro 
d za jó w ;  P rz y rzą d  do uiazczenia szarsńczy 
z ryc iną ;  P rz y rz ą d  u ła tw ia ją cy  napełnienie 
worków, Nowa pom pa łańcuchowa, z ryc ina 
m i;  Z nacznik  do  ka r to f l i  z ryciną; Lnu u p ra 
w a ;  Kości p rzyspzsab ian ie  na  i sw ó z  i w 1 ’- 
1# innych  pom nie jszych ;  — Dzień 24. i 25. 
grudn ia  w świecie  c h r te śc ia ń sk im , z r y c in ą ;  
— K unegunda  kró lowa polska, z ryc iną  ; — 
W sp o m in k i  bistorypzne (p rzyczynek  do  her
barza  p i lsk ieg o  :) Marek M a tc z y ń sk i ;  Paw eł  
Brnnieki. Marciu Borucki,  H u g o  K ołłą ta j  i  
ryc iną ,  Jćz. f  Miączyński Jan  Ż elazo ; — K a
nał  Suez W Egipcie,  z r y c in ą ;  — Krynica;  
z ak ład  kąp ie low y ,  z ry c in ą  ; — Miasto Lwów 
z r y c in ą ; '— W e rn y h o ra  i j e g o  wieszczby;— 
t ,owy na wilki,  o p o w ie ść ;  — Utalentowany 
w obec cara; — W iera-cm  Wiejskie życie.  
P r a c a ;  D zw on:  — Ucinai i anegdoty  z r y 
c inam i;  — U s ta w y  i m ip o r rą d zc n ia  : — N a 
le ż , to śe i  s tęplow e; Ustawa względem o p o 
d a tkow an ia  konsumcji wina. moszczu i mięsa; 
T a ry fa  opłat  od przedmiotów zo nsnm cy j’ ych 
d la  miasta  Lwowa. T a ry f  i ns leży toś  •>’ od li
s tó w  i Inny t  przęsy Ink pocztowych ; P o s ta 
nowienia pocztowe; T a r y f ,  p rzesy łek  d e p e 
szy te legraf icznych;  T a ty fa  należyti ś. i od 
jazdy r  leją ż iazną i t .  p 816 ('2—4)

Po  tej samej cenie j .-t Laka ■ do nabycie 
kalendarz  n iem ieck i : I l l u s t r i r t e r  H a n s -  a n d  
W i r ł h a c h a f t n - K n l e n d e r .

Zaproszenie do prenumeraty na

DZIENNIK LITERACKI.
 ’ P

przeglądy^

Już  rok  czternasty  wychodzi we L wowie  czasop . .m o,  poświęcone lite ra turze  polskie j ;  
D z i e n n i k  Literaci 1 W y d aw c a  i red ak to r :  Jan DobnaAiM . Pismo to  jest  niejako dopełnie
niem dążności G-.zety Narodowej na polu literackiem.

Czasopismo to wychodzi po dwa a r k n 3ze w wie lk im  formacie oo tygodn ia  i z aw ie ra:  
Powieści, poezja, pamiętniki,  rozp raw y  historyczne i obyczajowe, opisy  podróży, rozbiory i 

r w y c h o d iąe y ch  dziel i t. p.
b ieżącym  roku do 1. września  D Z IE N N IK  L IT E R A C K I  zamieścił z większych 

powieśH. pamiętn ików, rozpraw, następu jące  w ażnie jsze :
P oezja  p"iska I j, j koryfeusze — kilka myśli  z c harak te rys tyk i  piśmiennictwa p o l 

skiego — Notatki z życia (powieść) — Marcin L elew el B orelow skl (biografia) W spo  
m ulenia o W ładysław ie Syrok mit — Kilka obrazków  w spółczesn ych  przez Les .  
(pow ieść '  — Obóz w  Ojcowie. Opisał H. L, — M aurycy Mochnacki ( s tud jnm  b iogra 
ficzne) — S z e w c z y k  Szczygieł, konfederat (szkic z przeszłości)  — Tegoczesna litera
tura l l l e w s k o  żmudzka — Dwa w spom nienia azkolne. D ra .  B ę tk o w sk ieg o  — Dwa  
la ta  w- P o lsce  przez Marję Bonią (pamiętnik) — Przeszlośó i teraźniejszość (powieść) 
W spom nienia kapitana  wojsk polskich z r. 1863 — M iłość bez granic Alb. G órow sk ie 
g o  (powieść) — Miasta I miasteczka G alicji pod względem historycznym, s ta tys tycznym  
i typograf iezrym . A. S-brr-idi ,a  — Pam iętniki o ks. Karolu Radziwille  (d w a  tom y)  p n e z  
w i p ó l c z e w g j  s-.isfii K opiec z halick iej n lley  (powieść) — W ołyń  p o d  względem 
historyczn) m, p tu rys tycz rym  i archeologicznym — W iljam  Szeksp r przez W ik to ra  Hugo 
(rozprr. > i — Rodzina, s/feic powieściowy przez H. M ierzyn.— Zabajkalake kraina (p a 
miętnik) - M ickiewicz. Krasiński S łow ack i I t- d. — W ielkie początki.

Op,ócz ym ie  ionych zamf ś ił Dziennik literacki liczne inne pomniejsze ro z p ra 
wy, szfc . poto je ,  rozb iory  i t. d. Wielu pi3a r7.ów, k tó rzy  od roku  przeszło  zamilkli, t e 
raz znowu ud ii.-1 weźmie w spóipracownictwie  D zienniki  l iterackiego.

Dla n iu y cb  prenumeratorów, wstępujących z dniem 1. października,  dosta rczy  w y 
dawnictwo cg  empiar.-y kom oletnych od 1. s tyczm a 1864 do końca Trrześnia 1864 za cenę 
6 złr .  30 centów. P ren u m era ta  pocztowa od i .  października 1864 do  końca  roku  1864 w y 
nosi 2 złr. 70 centów w. a.

P renum era tę  ca DZIENNIK L IT E R A C K I przesyłać  m >ina z prenumeratą na Ga- 
zete N arodow a .  834 3 —6

"■ ' i  WW księgarniach JL Y l i l i k o w s k ie g o  we Lwowie, Stanisła- ^
wowie i Tarnowie, jako też we wszystkich księgarniach ^

pg krajowych jest do nabycia nowo wyszłe
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Ferd. Fr. Wallner Fantaisie
b rilla n te  s u r  des th em es  polonais.

O p .  1 2 .  ^

5 Cena jednego egzemplarza 1 złr. w. a. soe (5-6) W
U

Przy placu Ferdynanda, naprzeciw Hotelu Żorża pod 
1.. 362 dobrze znany

9 i  1

S I
S 5
*  8

ntrzymuje fortepi tny S tre ich era , E hrbara, S c h w e ig h o fe ia , BOsenclorfera
i jeszcze wielu ionych sławnych fabryk, tudzież F ish a ru io u ik i w ied eń sk ie  
i zagraniczne, i powszechnie teraz ulubione F letyu y  paryskie, zawsze w

wielkim wyborze.
W 3z)stk:e t! instrume-ta są bardzo m ocno  zb u d o w a n e , a wyżwy- 

mieniony ręi-zy za ich d bro<5 i trwałość. 840 5 —6
A poa eważ iustrumenla te trzyma nie w komisie, lecz za gotówkę, 

przeto ra że sprzedawać je znacznie taniej. — Mienia takie za staro fortepia
ny i ta n io  w yp ożycza .

Wchód do skład/ od ulicy Wałowej obok handlu żelaznego p Gablenza.

F E S L A W IK I9 ! W IIK O G BO IA
otrzym uje  codzień świeże

F. W .K R Ó L I K O W S K I
pod 1. 804' /, we Lwowie 

a  zamówienia na  oneż z z prowincji  uskutecznia  w oryg inalnych  koszykach  za zaliczką 
pocz tow ą  najakurata ie j ,  nie rachując  nic za  k oszyk .  864 4 —4

O skuteczności

R. F. D aub itza  L ik ie ru  z io ło w eg o
sporządzanego przez ap tek arza  1. klasy R. Denbltaa w  Berlinie,

ds!ej co następu je:
‘ g ła tzam y

L i s t  d z i ę k c z y n n y .
Drogi panie Daubitz!  I j* ujrzałem się spow odow ana  używać Parbk lego  

tak  w ielokr dnie sku tecznego  LiKieru ziołowego, i dziś k iedym  to  się zupełnie 
przekonał o d iskonałej skuteczności t e g o ż ,  mogę pa^u złożyć najzupełniejszą 
podziękę. K azałem  sobie na próbę k i lka  butelek T w eg o  Likieru  ze składu pana 
H. Filidćiser; z Torunia  sprowadzić  i uczułem -/ara?, po użycm pierwszej flaszki 
nlge mych cierpień, do k tórych  należała d o  części niestrawność i jej skutki,  teraz  
od ^ i e d y  wyżyłem  kilka butelek regularnie ,  rzeczone cierpienia z t i k ły  prawie  z u 
pełnie .  Cieszę się najlepszym a p e ty tem ,  ani krzyże ani g łow a mię nie boli, Ben 
mam zdrow y, słowem, mam się całk iem  dobrze.

P rzy jm  Pau najszczersze  dzięki k tóre  J i  sk łada 
W łocławek w król. Polakiem 15. marca 1864. Jn lln ss Partow iez

kupiec 1 . g i ld j ;.

G łówny skiad  tego L ’kier u dla e. k .  państwa u C A. Daobłtza w  W ie
dnia Blam enatoekgaase Nr. 1.

Upow ażaioee  sk ł  idy we Lwowi • w aptece pod Opatrznością A. R E R L IN E - 
R A  i u ZYG. R U K E R A  apt. pod Srebrnym  orłem . 619 2 —2

Cena flaszki 1 złr.

Now o wynaleziona zw an a3*
n  
n  
n  
n
i i która  służy do upiększenia sk ó ry ,  usunięcia piegów, zgładzenia  dołków w skn- 
J Ą  tek  ospy  pochodzących, i spędzen ia  wszelkich jakichkolw iek nieczystości skó ry
•JJŚ ta k  na twarzy ,  jak i n t-ałem ciele. Szczegółowo zaś w y g ła d z a  zm arszczk i ,  tak

przedwuz :sue, j a k  i w skutek  wieku pochodzące. T a  woda nadaje  skórze  m ięk
k i  kości, delikatności i połysku aksamitnego, ponieważ jest z naturalnej r<wy ra jo woj

chemicznie przyrządzona. Podobne  środk i  wielorakie w tym  celu by ły  duiych-

u  
n  
% d  
U 
U
u  
u

  _ %
chemicznie przyrządzona. Podobne  środk i  wielorakie w tym  celu by ły  Buty eh- 
czas li ty lko  z zagranicy  sprowadzane; jed n ak  wynalazek ten, j  iko p ierw s- "  w 

g  kra ju  i najdoskonalszy utwór przy  chemicznym rozbiorze  c. k. wydziału w Wie-

a
u
n

dniu uznany, 
583 1 1 - 0

o trzym ał  wyłączny  
sztuje

c. k. przywilej.  F laszeczka  
1 złr. 30 kr. w. a.

z ins trukcją  ko-

W e Lwowie na składzi ma^ą: P P  Klein a W-.va i Gebh  irdt,  A. Berliner apt. 
pod Opatrznością, J. Bochnak et Adamek, A. Bogdanowicz. J .  Brun, E b e u b e r r e r  
s p t  pod WęgiersKą koroną, A Horn, F .  W. K ró likow ski ,  J .  R eis ,  Z. Ruker ap t .  

wet pod S rebrnym  oąłem, B. aciller. Dr Zarzycki apt.  pod  Z ło tym  o riem  i ap t.  pod 
Z ło tym  lwem,w Krukowie J .  Ja b a  i J .  G u b i .

1%, Na prowincji  m s ja :  W Bochni P. N ie d z ie lsk i  w B rodach  G smuliński ,  w
Brzeżanach E  MUrl < F i !  uhechf. w Brzostku P. Zieniewicz, w Buczacau Ko- 
d r ;b sk i  i Kor.rel, w Cl c z y n ie  S hrOder, w Czeruiowcach J.  Scbnurch, w Husisty- 
nie Mich-ilcwicz, w Ja^ '  rowie Lachowicz ap tekarz ,  w Ja ros ław iu  J .  Rhom, w Ko

Uuuuu
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łomyi Sidorowicz i Kupfermanu, w Łańcucie Swoboda, w Leżajsku Sr. Marech a p f.,
Ł J  w Mielcu W. Sath ,w sk  apt. ,  w Oświęcimie W laszek a p t ,  w Przemyślu P raczy^sk i ,

w P rzew orsku  Switalski,  w Rzeszowie J .  Schait ter  i sp.,  w Samborze K r ic g ,e isen ) R

i
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PAST IL IES etPOUDRE

DU D^BEŁŁOG
Liczne doświadczenia  d ikouane w szpi- 

tnlacó paryzk ich  dowiodły,  ż \ P a s t y l k i  I 
P r o s z e k  D r a  B o l l o c ,  jes t  nieocenionym 
środkiem w c i e r p i e n i a c h  D e r w o w y c h  
ż o ł ą d k a  i k i c z e k  i w n a d z w y c z a j  
t r u d n e m  t r a w i c n i n .  Po  k i lku  dniach 
użycia tego ś r o d k a ,  osta ją  b o l e ś c i  ż o 
ł ą d k a  c h r o n i c z n e  i u p o t e z y  w e  z a 

t w a r d z e n i e  z a d a w n i o n e ,  a  a p e t y t  
z w y k ł y  w r a c a .  W ynalazca t eg o  proszku ,  
k tó rego  użyoie n igdy  zaszkodzić  nie może, 
u zyska ł  zaszczy tne  poohwały paryzk iej  a k a 
demii m edycznej .

D os tfć  można we Lwowie  u ZYGMUN
TA RUKERA apt.  ped  Srebrnym  orłem, 
w W arszaw ie  w składzie  m ate rja łów  anto 
czoycb pp. Gal lego i Mrozowskiego, i w a- 
p tekach  pp. C hrośc ickiego w W ilnie  1 B ru
nona M iczyńskiego w Krakowie.  501 8 —0
Cena 1 zł. 80 oentów, z opakowaniem  2 z łr .  wa.

nnnnnn

apt. ,  w S n o k u  J .  JaklitscP, w Skalacie Dziembowski,  w G ik.-ila Grot* »pt , w 
Stanis ławowie Stecher,  w Stry ju  Edw. K ornbergor sp t . ,  w T arnopolu  Morawetz, 
w T arnow ie  J .  Jahn ,  w Zale;zę/,ykach K odrębsk i ,  w Złoczowie Pe ttescb  a p t . .  
w Z3”  ~ '  ” ■— x ~ • ' •iółkwi Krzyżanowski apt., w Żurawnie Postępski.

Na W ęgrzech  mają 1 « sk ładach :  w P e s /c ie  p. Jó z e f  v. Tflrdk ap t. ,  Kónige- 
gas^e nr. 7. 1 a p t  a .^  Ti a lm ayer  i Spółka, w Budzie »pt. L udwik Bukat*, w, Neu- 
sa tz  Fr.  S c ł r e i b e r , C b  Gr u is inger , w P raa th u rg u  Weiu tabl apf. p^d Świętą 

• ą  Trójcą ,  w Debrecynio F o .d y m n d  Gu tl i F ranc i-zek  B o r s o s , w Miszkolcn Jó/.pf 
Beszormauyyi,  w Koszycach E lward Eschę ig i Syn. w Zagrzebiu M.bir,  w Wara- 
dynie  Ja n k y  Aufal, w sz eg ed y n ie  Mi’h i ł  K ov ic s  i A lbert  Kovacs, w Tcmeszwa- 
rze  J  E. Pecher .  Rotb, Kr-ml i B :ogradaz,  w Aradzie J a n  Szopka. Karol Ring i 

O -  Ja n  Tedescbi,  w C k  szu Frań . Kronnetłe r ,  w W ersch c tz  Sehastjan Herzog ,  w Pan- 
jSę, czowie Hermann Graf i B. D. N :kolI  s i Spółka, w Zcmuniu A. D. Joauoyics w 

Peterw arde in ic  L. C. Ju n g n i re r .  w Easeg Szczepan D e a z . th ) ,  w Pięciukościołach 
^  F e rd .  Kunz cpt B . ja  Bart.  PoIJcrmann ap t. ,  w J . s s a c h  Iweryoll .
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W v d x ^ T T i .t k - t " " 1"
° ' >r* R f i i k ł  i W i t a l i s  W.  S m o c h o w s k i .

NARZUTEK
jesiennych zimowych 

o t r z y m a )  h a n d e l  módWfcA»¥®&AWA
L E WI C K I E G O

plac Halicki,

w  s p r z e d a ż  k  o  n i  i s  o  w  ą

od jednego z domów Wiedeńskich, t poleceniem wyprzedania dla pilnej
potrzeby pienieżnej

po zadziwiająco łanich cenach.
P - j -y-— ~ - : : r ' ■■■■■" li MBB.■ « # * «

drowie odpowiedzialni; J * n  D o b r z a ń s k i  i T a d e u s z  N o w a k o w s k i .  Druk Kornela Pillera.


